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ZAPA 
IMIĘ SWOJE 


Ekipa „Mosfilmu” i PRF „Zespoły Fil- 

(..lluzjon”) realizuje na terenie 
Białorusi zdjęcia polsko-radzieckiego fil- 
mu „Zapamiętaj imię swoje” wedlug sce- 
nariusza Siergieja Kołosowa, Ernesta Bryl- 
la i Janusza Krasińskiego. Jest to współ- 
czesna opowieść o losach matki Rosjanki, 
rozłączonej z synem w obozie oświęcim 
skim. Chłopiec wychował się w polskiej 
rodzinie i po latach połączył się z matką. 
Ludmiła Kasatkina, żona reżysera Koło- 
sowa, gra główną rolę; jej partnerem ma 
być młody aktor polski. Operatorem jest 
Bogusław Lambach, II reżyserem filmu 
ze strony polskiej Henryk Bielski 
Kierownictwo produkcji sprawują Fabian 
Mogilewski z „Mosfilmu” i Stanisław 
Zylewicz z „Iluzjonu”. Prócz scen w Miń 
sku, ekipa filmować będzie w rejonie 
Nowosybirska, a w Polsce — w Krakowie 
Oświęcimiu i Gdańsku. 








KINO STUDYJNE 
DLA MŁODZIEŻY 


Stołeczny Zarząd Kin uruchamia we wrześniu 
kino studyjne dla młodzieży w 500-miejscowej 
sali w Zespole Szkół Elektronicznych na Żolibo. 
rzu. W Pałacu Młodzieży natomiast uruchomione 
ma być stałe kino dla dzieci. 





WYBRAŃCY BOGÓW 


Niezmiernie popularna książka prof. Leopolda 
Infelda „Wybrańcy bogów” doczeka się ekrani 
zacy . we Włoszech. Film biograficzny o ge. 
nialnym matematyku Ewaryście Galois zrealizuje 
na jej podstawie rez. Ansano Giannelli 





ROZMAWIAMY Z LAUREATAMI 
NAGRÓD 
MINISTRA KULTURY I SZTUKI 












STANISŁAW LOT 


staram się 
malować 
światłem 


Operator Stanisław Loth żyje reanzacją „„Nocy i dni 


półmetku. Dlatego najchętniej mówi 


Epoka nakreślona epickim piórem 
Manii Dąbrowskiej jest dla operatora nie- 
słychanie atrakcyjna. Jest to bowiem epo- 
ka świec i lamp naftowych, nadających 
każdemu przedmiotowi, każdej sytuacji 
specyficzny charakter i nastrój. W takiej 
powieści-rzece najważniejszym elemen- 
tem dramaturgicznym jest upływ czasu, 
podkreślany rytmem zmieniających się 
pór dnia i roku. Dlatego też to samo wnę- 
trze za każdym razem oświetlamy ina- 
czej; z reżyserem Jerzym Antczakiem 
pragniemy podkreślić, że każda sytuacja 
w zyciu Barbary i Bogumiła jest nie- 
powtarzalna, niepodobna do innych 

Trudnym zadaniem jednak jest utrzy- 
manie wielopiętrowej struktury opowieści 
filmowej; dramat Barbary rozgrywa się na 
trzech płaszczyznach — rzeczywistości, 
wspomnień | wyobraźni. | to trzeba 
uwypuklić sposobem oświetlenia, stylem 
fotografowania 





© tym filmi 





świat 
wartości starannie pielęgnowanych pod 


Jest to świat szalenie polski, 


zaborem, troskliwie przekazywanych z 
pokolenia na pokolenie. Chcąc to wyrazić, 
dlugo szukaliśmy jakichś charakterystycz- 
nych elementów plastycznych; przejrza- 
lem całe malarstwo tego okresu, ale nie 
moglem się zdecydować na podporząd- 
kowanie ekranizacji „Nocy i dni” jed- 
nemu rygorowi plastycznemu, gdyż te 
wielka powieść swoją epicką wizją wy- 
kracza poza sprawy jednego pokolenia, 
Jednej epoki. 

Współpraca z Jerzym Antczakiem daje 
mi wielką satysfakcję, gdyż jest to reży- 
ser, który ma nie tylko imponującą wizję 
tematu, ale który czuwa, zeby wszystko, 
nawet najdrobniejszy, drugorzędny szcze- 
gół doprowadzony został do perfekcji. 

— Wróćmy jednak do przeszłości, do 
pana startu. 

— Mogę się uważać za szczęśliwca, 








gdyż zaledwie kilka lat po ukończeniu 
łódzkiej szkoły debiutowałem jako samo- 
dzielny operator zdjęciami do baśni „Ma- 
rysia i krasnoludki” (1961). Może dlatego, 
że miałem odwagę zaryzykować, przy- 
stąpić do urzeczywistnienia tego niepew- 
nego projektu? Ale pierwszym filmem 
waznym dla mojego rozwoju artystyczne- 
go było „Świadectwo urodzenia” (1961), 
gdy próbowałem sprostać wymaganiom 
reżysera Stanisława Różewicza, jego 
ascetycznej, przemyślanej _narracji roz- 
grywanej na jednym tonie. Temat „dziec- 
ko i wojna” oparty był na kontrapunkcie, 
wymagał dramatycznych, surowych zdjęć, 
podbudowujących atmosferę zagłady 
ludzkich wartości. , 

Do tego tematu powróciłem już samo- 
rzutnie kilka lat później jako współsce- 
narzysta i operator w filmie „Twarz anio- 
ła”, po spotkaniu z Tadeuszem Raźniew- 
skim, który jako kilkunastoletni chłopiec 
przeszedł gehennę hitlerowskiego obozu 
dla dzieci w Łodzi przy ul. Przemysłowej 
Staralem się formą wizualną tego filmu 
wyrazić subiektywne przeżycia katowa- 
nych. dzieci. 

Jednym z ważniejszych dla mnie filmów 
była „Dziewczyna z dobrego domu” 
(1961). Mój profesor ze szkoły, rez. Anto- 
ni Bohdziewicz zastosował tam nowe 
metody, które mialy się przyjąć w polskim 
filmie kilka lat później. Kręciliśmy tylko 
we wnętrzach naturalnych, przy minimal- 
nej ilości rozproszonego światła. 

— Ostatnim pana filmem była „Perła 
w koronie”. 

— Kazimierz Kutz miał własną wizję 
rodzinnych stron, ja Śląsk znalem tylko 
ze sporadycznych odwiedzin. Balladowa 
formuła filmu opierała się na opozycji 
dół — góra. Kopalni przeciwstawialiśmy 
wyidealizowany przez bohatera Świat 
na powierzchni — dom, rodzinę. Ta kon- 
cepcja była trudna do zrealizowania, gdyż 
sceny we wnętrzu kopalni rozgrywały się 
w czerni. Dla mnie najważniejszą sprawą 
było wytrzymanie tej czerni do końca. 
Myślę, że to się udało. 





Notował B.Z. 





CO ZOBACZYMY WE WRZEŚNIU 





HUBAL — polski, reż. Bohdan Poręba; w rolach 
gł Ryszard Filipski, Małgorzata Potocka, Ta. 
deusz Janczar, Emil Karewicz Barwny, na 
taśmie 70 i 35 mm. Premiera 1 września. Za 
tydzień — nasza recenzja. 

Epopeja „ostatniego zolnierza Września” — 
majora Hubala- Dobrzańskiego | jego partyzan. 








ckiego oddziału walczącego na Kielecczyźnie 
od października 1939 do kwietnia 1940 r 
ZAZDROŚĆ | MEDYCYNA polski, ez 


Janusz Majewski w rolach gł. Ewa Krzyzewska, 
Mariusz Dmochowski, Andrzej Łapicki i Włodzi 
mierz Boruński. Barwny. Premiera 25 września 








Ekranizacja najpopularniejszej powieści Mi 
chała Choromańskiego: miłosny trójkąt, w któ 
1ym męzczyźni wierzą, iż pozyskali władzę nad 
kobietą. nie kochającą naprawdę zadnego z nich 


DROGAMI CZASU — polsk. też Janusz Ki 
dowa. O filmie piszemy na str 19 

CZEKAMY NA CIEBIE — radziecki też 
Rawil Batyrow; w rolach gl: Atabek Ganujew 


Marna Niejolowa, Natalia Zorina. Czarno-biały 
zerokockranowy, dubbnig, 

Współczesny film uzbecki (wedlug scenariu 
za Andrieja Michałkowa -Konczałowskiego). 
ukazujący historię chłopca, wchodzącego w ży: 
cie | usilującego bronić swych młodzieńczych 
udoałów. Druga nagroda na festiwalu wszech. 
źwiązkowym w Ałma-Acie w 1973r 





SYNOWA — radziecki, reż. Chodżakuli Nari 
ew; w rolach gł.: Maja Ajmiedowa, Chodzom 
Owiezgielenow, Chodzaberdy Narljew. Barwny. 
szerokowkranowy. Dla -kin studyjnych i dysku 
sylnych klubów filmowych 

Glośny filmy psychologiczno obyczajowy. 
który. objawił Światu istnienie oryginalnej ki 
nemarografii _ radzieckiej _Turkmeni _ Poetycka 
historia kobiety, czekającej pa powrót męża z woj 
ny. wyróżniona Nagrodą Specjalną Jury w Lo- 
caino (1972) oraz nagrodami na łestiwalach w 
Tbilisi i Taszkiencie 
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| POZDRAWIAM JASKÓŁKI — czocho 
słowacki, reż. Jaromil Jireś. O filmie piszemy 
na str. 19 





—  radziecko-czechosłowacki, reż 
low; w rolach gł.: Nikołaj Burlajew. 
nowa, Liubow Dobrzanska, Wsie. 
wołod Kuzniecow. Barwny. 

Pierwsza radziecka adaptacja filmowa opo. 
wiadania Fiodora Dostojewskiego, które wielo. 
krotnie już przenoszono na ekran. Reżyserowi 
(znany aktor — Aleksiej Batalow) udało się 
stworzyć film wydobywający psychologiczne 
: filozoficzne podteksty opowieści o człowieku 
opanowanym przez nałóg hazardu. 








10 DNI BEZPŁATNEGO URLOPU — bul 
garski, reż. Janusz Wazow, w rolach gl.: Marga. 
rita Czudinowa, Mładen Mładenow. Elena Sie. 
fanowa. Czamo-biały, dubbing. 

Współczesny film obyczajowy, podejmujący 
problem utraty związków z wiejskim środowi: 
skiem przez człowieka, który robi w mieście 
zyciową | zawodową karierę. 





KOWADŁO CZY MŁOT — film trzech kine 
matografii: Bułgarii, NRD_| ZSRĄ. rez Christo 
Chnstow, w rolach gl: Stefan Gecow, Penka 
Wasiliewa, Frank Obermann, Gunther Simon, 
Wsiewołod Safonow. Zanna Prochorenko. Barw. 
ny, Premiera 7 września. 

Film o faszystowskiej prowokacji z pożarem 
Reichstagu i procesie Dymitrowa. zamienionym 
przez wielkiego rewolucjonistę w trybunę, z 
której demaskował hitleryzm. 








NOCNY KOWBOJ amerykański, reż 
John Schlesinger; w rolach gł: Jon Voight. 
Dustin Hoffman, Sylwia Miles. Barwny 





Głośny dramat 
współczesne mity obyczajowe Ameryki. Film 


obyczajowy,  demaskujący 





grodzony 3 „Oscarami” 
Zachodnim 


DLA DYSKUSYJNYCH 


i nagrodą w Berii 


KLUBÓW FILMOWYCH 


OŻYWCZE WIATRY 
klós Jancsó; w rolach gl 
Kówacs, Andrós Kózak 


węgierski, reż. Mi 
Andrea Drahota, Kóti 
Barwny. panoramiczny. 


Kolejny „balet filmowy” Mikłósa Jancsó: wy. 


rafinowana plastyka | skomplikowana kompozy. 


KWIACIARKA — KRLD. reż. Pak Hak i Coj Ik 
Kiu. O filmie piszemy na str. 19. 


„MIEĆ 20 LAT W AURES — francuski, reż 
Renć Vautier; w rolach gł.: Arcady, Yves Branel. 
lec, Philippe Brizard. Barwny. 

W półdokumentalnej formie utrzymany film. 
przedstawiający rozterki ideowe i bunt przeciw 
bezsensowi kolonialnej wojny dojrzewający w 
duszych mlodych poborowych w Algier. Akcja 
toczy się w okresie buntu generałów przeciw po- 
lityce de Gaulle'a. Nagroda Krytyki w Cannes 


GAPPA — japoński. reż. Haruyasu Noguchi; w 
rolach gł: Tamio Kawaji Yoko Yamamoto. 
Tatsuya Fuji. Barwny, szerokoekranowy 

Japoński film fantastyczny o potworach nisz. 
czących świat: ich inwazję spowodowali ludzie, 
którzy porwali gigantycznym Gappom ich po. 
tomka 


BOY FRIEND — angielski, rez Ken Russell 
O filmie piszemy na str 19. 


HELGA — zachodnioniemieck.. reż. Erich F. 
Bender: w rolach gł: Ruth Gassmann. Asgard 
Hummel, lise Zielstorti, Eberhardt Mondry. Barw- 
ny, dubbing. ć 

Film o wychowaniu seksualnym, pierwszy 
który zyskał szeroką aprobatę psychologów, le. 
karzy i pedagogów i wyświktlany był w calej 
niemal Europie 


LABA — aktorski 
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PRZEŻYĆ DOBRZE JEDNO ŻYCIE — do 
kumentalny 
(z filmem ..Gracz”). 


dni bezpłatnego urlopu”) 


WSZYSTKIE DROGI 
LONDYNU 


WYPRACOWANIE NIE NA TEMAT — do 





cja służą rozwazaniom na temat: czy przemoc 


może służyć slusznej sprawie? 


KRÓTKI METRAŻ 


ILUZJA — eksperymentalny (wycinankowo- 
aktorski) — rez. Jan Janczak, Studio Miniatur 
Filmowych (z filmem „Mieć 20 lat w Aurćs) 


KRAUSOWIE I INNI _ dokumentalny — reż 
Boguslaw Rybczyński, Wytwórnia Filmów Do. 
kumentalnych (z filmem „Zazdrość i medycyna”). 


— reż Leopold R. Nowak. 


Se-Ma-For" (z filmem ..Gappa”), 


reż. Krystyna Gryczelowska, WFD 


UZBROJONA WOLNOŚĆ — dokumentalny 
— reż. Konstanty Gordon, WFO (z filmem „10 


PROWADZIŁY DO 
dokumentalny — rez. Krzysztof 
Szmagier. WFD (z filmem „.... i pozdrawiam ja. 
Skółki”) 







kumentalny — reż. Wacław Florkowski. 
(2 filmem „Czekamy na ciebie”) 


WFD 














Listy 
do redakcji 


„KONCERT NA 400 GWIZOKÓW” 


W reportazu Bogdana Zagroby „Koncort na 
400 gwizdków, czyli egzorcyzmy nowej sztuki 
(Film” nr 25) kilka siów poświęcono występowi 
sludentów wydziału | aktorskiego — łódzkiej 
PWSFTVIT. Otóż Ptaki dla myśli” byl to spektaki 
studentów pierwszego roku, a nie „te. 
gorocznych absolwentów” wydziału aktorskiego. 
W dodatku była to praca samodzielna, wyk! 
czająca poza program; podjęła się jej garstka 
śmiałków, podczas gdy ze studentami | roku 
warszawskiej PWST. pracował, jak podkreśla p 
Zagroba, sam rektor Tadeusz Łomnicki 

Autor stawia sprawę tak, jakby wydział aktor. 
ski PWSFTVIT nie potrafil przygotować do za- 
wodu („Momentami fatalna dykcja, nieprecy- 
zyine gesty.."). Niezasiuzona to krzywda dla 
prof. Wojutyckiej, bodaj najwybiiniejszej spe. 
cjalistki od spraw wymowy. 

W kontekście całej imprezy ..Paki dla myśli” 
mogły oczywiście sprawić zawód, ale tu prze. 
cież wchodzi w grę młodzieńczy zapal do po. 
szukiwań. Każda premiera jest w tych warunkach 
ryzykiem i cieszyć się należy z podejmowania 
takiego ryzyka 























Wydziału Aktorskiego PWSFTViT 


Bardzo przepraszam wszystkich zainieresowa: 
nych. Pomyłka wzięła się z niezbyt jasnego sfor 
mułowania w biuletynie noworudzkiego festi- 
walu: „Spektaki zrealizowany jako próba dzia 
łalności pozaszkolnej przy pomocy absolwentów. 
PWSFTViT w Łodzi”. Nie zmienia to jednak 
mojego zdania. że studenci-aktorzy z_ Łodzi 
sprawili zawód. Nie domagajmy się głaskania, 
bo zagłaszczemy się na śmierć 





Bogdan Zagroba 


Na okładce: 


CATHERINE DENEUVE 
w filmie „Najważniejsze 
zdarzenie od czasu, gdy 
człowiek stanął na księ. 
cu” reż. Jacques Demy 








Fot. Unifrance Film 









































wypowiadają się naj- 
częściej fachowcy, związani 
blisko ze środowiskiem filmo- 
wym.W cyklu „Czym jest dla 
mnie film?" publikujemy wy- 
powiedzi znanych ludzi, któ- 
rych kontakty z kinematogra- 
fią nie mają charakteru profe- | 
sjonalnego. Chcielibyśmy, by 
ich refleksje były bardzo oso- 
biste, by stanowiły odbicie 
wlasnych obserwacji, spo 
rzeżeń, przemyśleń. Dziś go: 
ścimy  architekta-urbanistę, 
budowniczego Warszawy — 
Stanisława Jankowskiego. — | 














Czy lubię film? Na pew 
no tak. Czy mam prawo zabie 
rać głos w sprawach filmu? Na 
pewno nie. Nie śledzę syste 
matycznie bieżącej produkcji, nie 
znam wielu wybitnych filmów, 
prawie nie oglądam filmów pol 
skich. Po prostu w Warszawie 
nie mam czasu na kino. W ciągu 
roku udaje mi się obejrzeć za 
ledwie kilka najciekawszych lub 
najgłośniejszych filmów. Staram 





się „odrobić zaległości”, kiedy 
jestem za granicą. Tam bywam 
zajęty tylko w ciągu dnia, wie- 


czory mam wolne i chodzę do 
kina. Tak było, kiedy kilka lat 
temu pracowałem w Bagdadzie, 
tak było w tym roku w Genewie 


Może więc mam niepotrzebne 
skrupuły, bo pewnie oglądam w 
sumie nie mniej filmów niż 


przeciętny człowiek bardzo in 
tensywnie pochłonięty pracą za 
wodową 

W filmach najwyżej cenię do 














brą robotę i to, co nazwałbym 
nowoc cią myślenia. A 
więc mi nie interesuje te 
mat I za nim kryje 
Powied. li ziemi czar- 
nej” inc ualiość i odwaga 
autora 1 ał się oddać 
bard tego spojrzenia na 
spraw ib' w „Dyskretnym 
uroku burzuazji” ironiczny dy 
stans Buńuela wobec świąta, 
ale i wo amego siebie. Je 
ze 3 „Francuskim łączniku 
zachwycam się aktorstwem Ge 
ne Hackmana, to dlatego, że nie 
tylko*w nim, ale przede wszy 
stkim skrótowości, nerwo 
wości racji wyczuwam 

pięc iepokój, z jakimi zda 
mi się spotykac yciu. Z 
pewne podświadc szukaj 
M Imach odbk pewny 
spra tóre mnie > drążą 
Jezt najd ilm mi się 





a to być sprawy 


chwila refleksji 
w natłoku 
codziennych 
spraw 


MÓWI STANISŁAW JANKOWSKI 


na różnych poziomach, z róż wach. Nie mam czasu na kiep. 
nych dziedzin. W „Kronice Hell skie filmy. 7 

stroma” fascynowała mnie tect Film jest dla mnie pewnego ro 
nika fotograficzna, w „Dwunastu dzaju czynnym wypoczynkiem 
gniewnych ludziach” (to jeden _ rozrywką, ale rozrywką w tym 
z tych filmów, które zrobiły na sensie, jak teatr lub dobra po 
mnie najwięk wrazenie) po wieść. Nie należę do ludzi, dla 









































ruszył mnie sposób ukazania których kino jest jak gdyby po 
problemu moralnego niedc dróżowaniem po świecie. W każ 
puszczalności pochopnego osą dym dobrym filmie, bez względu 
dzania ludzi w oparciu o pozory na miejsce jego akcji, mogę od 
Dobra robota filmowa jest _ naleźć problemy, które mnie in 
warunkiem koniecznym, choć teresują. Wspomniałem o nowo 
niewystarczającym. Film moze czesności myślenia. Lubię, kiedy 
być świetnie zrobiony, ale może — film przez nieoczekiwane skoja 
mi nie odpowiadać, jak „Mecha rzenia każe mi się anowić 
niczna pomarańcza”. Nie jestem nad czymś, co w kołowrocie co 
krytykiem, nie analizuję, dlacze dziennych spraw uszło moj 
go film mi się nie podobał lub uwadze. N niast w mniej 
zrobił na mnie mniejsze wraże szym stopniu zajn U v fil 
nie. Po prostu stwierdzam fakt mi z świate 
W każdym razie na filmie dobrze _ Chyba ze pokazuje £ 
zrobionym zawsze wysiedzę do mało ane miejsc kt U 
końca, ze źle zrobionych, wa kiedyś byłem. Wtedy chętnie od 
dliwie skonstruowanych, nieu najduję w r pom 
dolnie opowiedzianych wycho nienia 
dzę, choćby były najszlachet Voż ym n 
niejsze ntencjach i próbowały pada rzyzr N 
mówić o interesujących spi zrchii moict 














zajmuje dość odlegle miejsce 
Poza zainteresowaniami związa- 
nymi z zawodem potrzebą numer 
jeden będzie dla mnie zawsze 
książka, potem chyba informa 
ja, a więc prasa codzienna i ty 
godniki, ze „Szpilkami” i „Poli- 
tyką Silniejsze przeży 
cia artystyczne niż film daje mi 
muzyka i teatr 

A jednak lubię kino. O wiele 
bardziej niż telewizję, która jest 
ila mnie przede wszystkim środ 


na czele 





kiem przekazywania informacji 
Nie może mi zastąpić kina i nie 
ądzę, by zagrażała filmowi. Jest 


chyba więcej takich jak ja bar 
dzo zajętych ludzi, którym obej 
rz brego filmu daje przy 
czną i intelektu- 
na chwilę refleksji 
to wiąże się z 





nie d 





ność 
1 pozwa 
światem. A 


estet 











lą kinową ciemnością 
jużym ekranem, z chwilowym 
jerwaniem się w niej od co 
iziennych. spraw 


Notowała 
WANDA WERTENSTEIN 








KINO NA WSI 


Losy kin wiejskich 
przez wiele lat sku- 
piały na sobie uwa- 
gę publicystów. Głó- 
wnym tego powo- 
dem był stopniowy, 
ale systematyczny 
regres instytucji, 
która kiedyś odgry- 
wała niepoślednią 
rolę w życiu kultural- 
nym wsi. 


cz 


Z reguły nie dostrzegano 
jednak, że losy kin wiejskich 
były pochodną zmian, jakie 
zachodziły w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat w polityce ca- 
łej kinematografii. Jedno- 
stronne potraktowanie zało- 
żenia, że kina winny być 
przede wszystkim instytucją 
dającą określone dochody, 
musiało doprowadzić do te- 
go, że placówki, które nie mo- 
gły uczestniczyć w tej do- 
chodotwórczej działalności, 
musiały zejść na margines 
działalności inwestycyjnej, 
nie mogły liczyć na kapitalne 
remonty, musiały sięobywać 
mało atrakcyjnym repertua- 
rem. Jest swoistym kurio- 
zum, że środki pochodzące 
z funduszu filmowego moż- 
na przeznaczać na remonty 
tylko tych kin wiejskich, któ- 
re mają własne lokale, nie 
mogą natomiast na owe środ- 
ki liczyć kina korzystające z 
lokali rad narodowych. Czyż- 
by więc istniało u nas kilka 
budżetów państwa? 


Trudno byłoby dzisiaj zgo- 
dzić się z ekonomicznym 
punktem widzenia przesła- 
niającym względy kulturo- 
we czy wręcz polityczne. Już 
dziś natomiast konfrontacja 
naszej sytuacji z sytuacją in- 
nych krajów  socjalistycz- 
nych w tej dziedzinie poka- 
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res 


zuje, że znaleźliśmy się na 
szarym końcu 


W roku 1970 mieliśmy naj- 
mniej kin spośród krajów 
socjalistycznych w Europie, 
a przecież — z wyjątkiem 
Związku Radzieckiego — 
wszystkie one są od nas 
mniejsze. W Związku Ra- 
dzieckim na jedno kino przy- 
pada 1560 osób, w NRD — 





4256, a u nas — 10600 
osób. 
Brydż 


i telewizor 





Reforma administracji, re- 
forma szkoły, wprowadzenie 
ubezpieczeń zdrowotnych, 
rozbudowa instytucji obsłu- 
gi rolnictwa i służby rolnej 
— wszystko to tworzy sytu- 
ację, w której na wsi pojawia 
się — jeszcze kilkanaście lat 
temu prawie niewidoczne — 
środowisko inteligenckie. 
Ludzie ci — w wielu wypad- 
kach absolwenci wyższych 
uczelni — przychodzą z mia- 
sta z rozbudzonymi już czę- 
sto zainteresowaniami kul- 
turalnymi i tutaj dopiero oka- 
zuje się, że po pracy są zda- 
ni wyłącznie na telewizor 
i grę w brydża. 


„„wykorzystywać film 
jako środek rozbudza- 
nia zainteresowań i ja- 
ko pomoc nauk: 






Pod gwiazdą trygijską” 
Tez. Jerzy: Kawalerowicz 


gtaka”. reż. Wojcisch p 


pewnej 


Spójrzmy na sprawę od 
innej strony, z punktu wi- 
dzenia nauczyciela języka 
polskiego, historii czy geo- 
grafii, pracującego w szko- 
le wiejskiej. Uwzględnijmy 
dodatkowo fakt, że — w 
myśl założeń Raportu o 
Stanie Oświaty — w przy 
szłości ma to być szkoła 
jedenastoletnia. Specjaliści 
w zakresie tych i innych 
przedmiotów — przede 
wszystkim humanistycznych 
—nie mogą poszerzać swo- 
jej wiedzy filmowej, nie 
mogą także wykorzystywać 
filmu ani jako środka słu- 
żącego rozbudzaniu zain- 
teresowań uczniów, ani też 
jako zwykłej pomocy nau- 
kowej 





Widz 
potencjalny 





Wiadomo, że wraz z me- 
chanizacją wielu prac w 
rolnictwie, wraz z pojawie 
niem się na wsi znacznej 
liczby ludzi zatrudnionych 
poza rolnictwem, w wyni- 
ku korzystnych zmian w 
polityce rolnej, mieszkańcy 
wsi dysponują większą ilo- 
ścią wolnego czasu i więk- 


szymi sumami pieniędzy, 
z których część mogą prze- 
znaczyć na zaspokojenie 
potrzeb kulturalnych. Po- 
trzebne są tylko instytucje, 
które świadczyłyby tego ro- 
dzaju usługi. Kino powinno 
odgrywać w tym zakresie 
bardzo istotną rolę. 


Może w tym miejscu 
powstać wątpliwość: jeśli 
istnieje coraz większe za- 
potrzebowanie na instytu- 
cje kulturalne, to dlaczego 


likwiduje się je — i to 
często z powodu niskiej 
frekwencji? Otóż pojawia- 


ją się od czasu do czasu w 
prasie informacje, że po 
przeprowadzeniu remontu w 
takich to a takich kinach 
wiejskich wyraźnie zwięk- 
szyła się liczba widzów. Oka- 
zuje się też, że statystyczny 
mieszkaniec dużych, liczą- 
cych powyżej 1500 miesz- 
kańców wsi może chodzić 
do kina 10, a nawet 17 
razy w roku. Wiadomo wre- 
szcie, że kina 35 mm osiąga- 
ją znacznie lepsze wyniki e- 
konomiczne niż kina 16 mm 
Takie są fakty. Pozwalają one 
twierdzić, że mieszkańcy wsi 
w zdecydowanej większości 
są dzisiaj potencjalną  wi- 
downią kinową: jeśli mie- 
liby możliwość, chodziliby 
do kina. 





Oczywiście trzeba brać 
pod uwagę liczebność tych 
potencjalnych widzów. Pod 
tym względem kłopoty 
wszystkich krajów są bar- 
dzo podobne. W Związku 
Radzieckim na jedno kino 
miejskie przypada 5,8 tys., 
a 
Z góry zakłada się więc, 
że kina wiejskie będą ob- 
sługiwały znacznie mniej- 
sze środowiska, a co za 
tym idzie — ich wyniki 
ekonomiczne będą gorsze 
Podobne ryzyko powinni- 
śmy ponosić i my. 








Straty 
niewymierne 





Myślę więc że złej spra- 
wie służą ci, którzy w zamy- 
kaniu kin widzą sposób na 
zlikwidowanie kłoptów kine- 
matografii. Byłbym raczej 
skłonny przedstawiać ten 
fakt jako bardzo wstydliwą 
konieczność. Konieczność 

w konkretnej sytuacji, 
a nie w ogóle. Byłbym też 
skłonny sugerować potrze- 
bę radykalnej zmiany pun- 
ktu widzenia na tę sprawę 
Zasada gospodarności po- 
winna obowiązywać wszę- 


dzie, 


ale bardziej 
nas obchodzić to, 


powinno 
ilu wi- 
dzów i na jakich filmach 
miały kina w tym czy in- 
nym województwie, niż to 
jakie są dochody czy stra- 
ty tego czy innego woje- 
wódzkiego zarządu kin 


Wojewódzkie Zarządy Kin 
likwidując kilka setek nieren- 
townych kin wiejskich, 
uchroniły najprawdopodob - 
niej budżet państwa przed kil- 
kudziesięciomilionowym wy- 
datkiem w skali roku. My- 
ślę jednak, że przez to straci- 
liśmy równie dużo, choć trud - 
no byłoby wyliczyć to w zło- 


tówkach. | dlatego dobrze 
się dzieje, że zastanawia- 
jąc się, jak powinien wy- 


glądać gminny ośrodek kul- 


«tury, widzimy w nim także 


miejsce . dla. kina. Dobrze, 
że przynajmniej w tym 
przypadku nie powtarzamy 
starej śpiewki o nierentow- 
ności tych placówek 
Około 50 procent wsi 
gminnych nie ma własnych 
kin. Czy sytuacja ta ulegnie 
poprawie? Czy najblizsze 
lata staną się znów okre- 
sem ekspansji kina w śro- 
dowisku wiejskim ? 


MICHAŁ STRĄK 


JERZY NIECIKOWSKI 


LYLETKA JAKO FOTOGENIA 


Na ekranie leżący człowiek. 
Prawdopodobnie skrępowano mu 
ręce i nogi, całe ciało przy- 
mocowano do j płyty czy 
ławy. Tego wszakże nie widać, 
kamera pokazuje tylko głowę, 
Teraz na 
ekranie pokazują się ręce trzy- 
mające w palcach żyletkę. Długie 
cięcia od czoła poprzez nos, wargi 
(rozpłatane tak, 
szyję aż do piersi. " 
temu krzyk torturowanego. 
mera ani drgnie. Ręce zni 
i pojawiają się znowu, uzbrojone 
tym razem w mały Świder. Naj- 
pierw wypływa jedno oko, potem 
drugie. Krzyk przeradza się w 
skowyt. Zdaje się, że słychać 
zgrzyt metalu o kość. Kamera 
jest nieruchoma i nie poruszy się 
aż do końca. Tymczasem na 
ekranie trwa pra rąk. Czło- 
wiek pomału przeobi się w 
krwawy ochłap mięsa. Wśród 
rozgiętych palców żeber, pomię- 
dzy białawymi ogronami płuc 
czerwone serce jeszcze się kurczy 
i rozkurcza. Po raz ostatni na 















































cach żyletka... 

Nie widziałem iego filmu 
i mam nadzieję, że nigdy go nie 
zobaczę. Chociaż, kto wie? Już 
dziś mam wrażenie, że mógłbym 
go opowiedzieć w towarzystwie 
kinomanów, później twierdzić, że 
widziałem go w Paryżu czy Lon- 
dynie, na koniec nazwać go arcy- 
dziełem i nikt nie uznałby mnie za 
wariata. Być może nawet rozpo- 
częłaby się poważna dyskusja. 
Zmiany w kinie odbywają się 
w straszliwym tempie i to, co 
wczoraj budziło grozę i wstręt, 
dziś bę wydaje dziecinną igraszką. 
Niedawno obejrzałem na nowo 
„Źródło”” Bergmana. Otóż teraz 
naprawdę trudno uwierz że 
scena gwałtu, którą kiedyś na- 
kręcił Bergman, wywoływała szok 
i oburzeni 

Mam wrażenie, że kino coraz 
częściej działa przy pomocy środ- 
ków fizjologicznych, a nie arty- 
stycznych. Chodzi już tylko o to, 
by widza poruszyć, nieważny jest 
zaś fakt czy wywołuje się wzru- 
szenie estetyczne. Rzec: na, 
gdy widzę jak kogoś krają ży- 
letką, jestem wstrząśnięty do głę- 
bi, nie umiem jednak nie zadać 
sobie pytania czy ten rodzaj 
doznań jest mi w ogóle potrzebny. 

Łatwo uchwycić mechanizm, 
dzięki któremu żyletka staje się 
głównym elementem fotogenii (dla 
wczesnych teoretyków kina ter- 
min ten oznaczał istotę filmowo- 































ści). W reportażach filmowych 
w szerokim sensie widz jest na 
co dzień bombardowany scenami 
gwałtu i okrucieństwa. Spotyka- 
my je niemal w każdym dzienniku 
telewizyjnym, niemal w każdej 
kronice. W tej sytuacji kino nie 
może, rzecz jasna, udawać naj 
nej panienki. Z drugiej jednakże 
strony tworzy się powszechna go- 
nitwa za coraz mocniejszymi 
efektami, aż wreszcie ktoś dojdzie 
do tego, co opisałem na początku 
felietonu, do czystej fizjologii nie 
mającej nic wspólnego ze sztuką. 

Można oczywiście pocieszać 
się, że sztuce nie grozi żadne nie- 
bezpieczeństwo. Na efekty 
logiczne widz zobojętni z 
potem filmowcy odwrócą się do 
nich plecami, kino potoczy się 
w innym kierunku. Zapewne tak 
właśnie będzie. Zadaję sobie jed- 
nak pytanie, czy ta obojętność 
dotyczyć będzie li tylko efektów 
filmowych, 
lej, czy kino nie doprowadzi nas 
do zobojętnienia na ludzkie cier- 
pienie? 

Felieton ten piszę nie bez po- 
wodów. Obejrzałem niedawno pol- 
ski film, zrealizowany przez 
dwóch młodych rt w 
rzecz fikcyjną włączono tam nagle 
dokumentalne zdjęcia z obozó 
zagłady. Banalną i sztuczną 
storyjkę o grupce młodych ludz. 
w sposób całkowicie zaskakujący 
przerwano obrazem wychudzo- 
nych ciał, spychanych przez ma- 
szyny jak piasek czy gruz do 
wielkiego dołu. O: ie, moż- 
na by tu ubolewać nad brakiem ja- 
kiegokolwiek taktu u owych twór- 
ców. Ktoś to jednak oglądał 
kierownictwo Zespołu, komisja 
kolaudacyjna, znajomi reżyserów 

ktoś w końcu na ten chwyt 
przystał, ktoś dał się przekonać, 
że efekt jest niezbędny. Sprawa 
jest więc szersza. Nie chodzi już 
tylko o brak duchowej kultury u 
dwóch młodych ludzi. Mamy tu 
wstrząsające świadectwo zaniku 
wszelkich kryteriów i jakiejkol- 
wiek świadomości estetycznej. 
Wydaje mi się, że przyszedł czas, 
by przypominać prawdy najbar- 
dziej elementarne. Nie mam tu 
miejsca, by mówić, czym jest 
sztuka, toteż na razie proponuję 
rzecz skromną : gdy ktoś, nawet w 
najlepszych intencjach, z narzędzi 
tortur uczyni środki wyrazu arty- 
stycznego, mówmy nie! Przy 
czym naprawdę nie chodzi tylko o 
to, by ocalić sztukę jako taką, 
rzecz raczej idzie o ludzkie warto- 
ści, których sztuka była wyrazem. 
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Już prawie rok trwa realizacja „Nocy i dni” 
WYEe LTE TSWICYJNYENIEPEIOKYVZNOAWACHE 
PASZ NO EJ zAZIe(oW Naj tcyz:| CHYZREINICCN=CHE 
rańską i Jerzym Bińczyckim w rolach głów - 
nych. Przed kolejnym powrotem do Se- 
roczyna — filmowego Serbinowa — eki- 
pa odwiedziła dworki w Sokulu i Pieka- 
rach. Na zdjęciach odwiedziny u matki 
NENA NYNE CZT EWAECZYA A CYWYEE 
bawy z Piotrusiem (w roli Bylisi Alicja 
WIECIE WAZZECC TN EANACGJITZH 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK i JERZY TROSZCZYŃSKI 














„Iluminacja 


dy absolutnej, 
życiu — i 





świata. Polscy 


OD 
SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA 


Był to już 26 międzynarodowy 
festiwal filmowy w Locarno. 
Oficjalne hasło: „Nowe perspek- 
tywy kinematografii" brzmiało 
raczej ogólnikowo, ale pozwoliło 
zgromadzić dzieła twórców mło 
dych, a także przedstawić kine 
matografie egzotyczne. Locarno 


nie jest w stanie konkurować 
z wielkimi festiwalami: Moskwą 
czy Cannes z kolei filmy 
zdecydowanie polityczne przy 
ciąga Pesaro, gdzie są nagrody 
pieniężne. Ale odpadł w tym 
roku poważny konkurent: Bien- 
nale weneckie, totez w trzech 


festiwalowych kinach Locarno 
(największe mieściło się pod 
golym niebem na pięknym Piazza 
Grande) było więcej niż kiedy- 


kolwiek obrazów godnych 
uwagi. 

Odkrycie: 

kino szwajcarskie 

Okazuje się, że nie tylko 


istnieje, ale jest żywotne i dyna- 
miczne. Starannie przygotowana 
retrospektywa, od filmów nie- 
mych po „Ostatnią szansę” Leo- 
polda Lindtberga z 1945 r. 
wykazała, że ma ciekawe tra- 
dycje. Dzień dzisiejszy związany 
jest w dużej mierze z telewizją, 
która finansuje dzieła młodych 
Szwajcarów. Szczególnie inte- 
resująco przedstawia się nurt 
polityczny. Są to przede wszyst- 


Krzysztofa 
nussiego otrzymała tego roku 
w Locarno Grand Prix — okazałą 
statuetkę Złotego Jaguara, na- 
grodę FIPRESCI oraz nagrodę 
Jury Ekumenicznego. Opowieść 
o dwunastu latach życia młode- 
go naukowca, który za wszelką 
cenę poszukuje prawdy — praw- 
nadającej sens 
ie zadowala się żad- 
nymi gotowymi rozwiązaniami, 
okazała się czymś nowym na tle 
filmów, w których dominował 
histeryczny i jałowy bunt wobec 
dziennikarze 
przyjmujący gratulacje w imie- 
niu nieobecnego reżysera usły- 
szeli zdanie: „Nareszcie doko- 
nała się rewolucja: pokazaliście 
nam bohatera dojrzałego.. 


Zza- 
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kim filmy poświęcone robotni- 
kom sezonowym obcokra 
jowcom, proletariatowi tego sy 
tego kraju. Zrealizowany na ta- 
śmie 8 mm film „Sezonowcy” 
(Le stagionale, reż. Alvare Biz- 
zarri) ukazuje na przykład prob- 
lem dzieci włoskich robotników, 
które rodzą się w Szwajcarii 
„nielegalnie'. Znany ze swej 
postępowej działalności aktor 
Gian Maria Volontć sfinansował 
przekopiowanie filmu na taśmę 
16 mm i umożliwił jego roz- 
powszechnianie. „Czerwony po- 
ciąg" Petera Ammanna jest re- 
portażem z pociągu wypełnio- 
nego przez robotników, którzy 
wyjeżdżają do Włoch, aby gło- 
sować na komunistów. Złośliwy 
kontrapunkt w postaci trzech 
wersji widowiska o Wilhelmie 
Tellu uświadamia, że dziś Szwaj- 
carzy stali się opresorami tłu- 
miącymi wszelkie przejawy wol- 
ności. Młodzi z kantonów fran- 
cuskich realizują natomiast styli- 
zowane filmy na temat jednostki 
i społeczeństwa, pełne filozo- 
ficznych paradoksów i ironicz- 
nego humoru. Obok „Zaprosze- 
nia” Claude Goretty nagrodzo- 
nego już w Cannes, reprezenta- 
tywnym utworem okazała się 
„Śmierć dyrektora cyrku pcheł” 


Thomasa Koerfera — metafo- 
ryczna opowieść o szarym czło- 
wieku, usiłującym zachować 


niezależność i godność. Do kina 


cja”, rez. Krzysztofa Zanussiego 


BUNTOWNICY 


szwajcarskiego powrócimy 
wkrótce w osobnym artykule 


Miejsce 
wśród ludzi 


Dobrze sytuowane, kulturalne 
małżeństwo jedzie w odwiedzi 
ny do krewnych mieszkających 
w prymitywnej wiosce w 
dżungli. Wkrótce potem do ich 
nowoczesnego domu zaczynają 
przybywać kuzyni i przyjaciele 
z rewizytą: przyprowadzają ze 
sobą dzieci, proszą o pomoc 
Przynoszą dość kłopotliwe po- 
darunki — żywego barana, któ- 
rego koniecznie trzeba wspólnie 
spożyć... Kontrast nowoczesno- 
ści i prymitywu jest nieodparcie 
komiczny, ale wyołuje też głęb- 
szą refleksję. Rzecz dzieje się 
na Wybrzeżu Kości Słoniowej 
i w trafnym skrócie charaktery- 
zuje sytuację społeczną i kultu- 
rową nowych państw afrykań- 
skich. Twórca filmu „Abusuan” 


*(Rodzina), Henri Duparc stawia 


tezę o konieczności nawiązania 
do starych, plemiennych tra- 
dycji. Afrykańska nowoczesność 


musi być inna — nie wystarczą 


naśladowanie kultury europej- 
skiej. 

Właśnie tego rodzaju filmy 
poświęcone stosunkom pomię- 
dzy ludźmi były w Locarno naj- 
ciekawsze. Zestawione obok sie- 
bie potwierdzały nie zawsze 





oczywistą prawdę, ze pomimo 
wszelkich różnic kulturowych są 
to problemy uniwersalne 
Dziewczyna z indyjskiego filmu 
„Maya Darpan' Kumara Shaha 
ni, której proces wewnętrznego 
dojrzewania symbolizuje zmiana 
kolorów „sari od czerwieni 
po zieleń oznaczającą wyzwo- 
lenie, okazała się równie bliską 
publiczności, jak bohaterowie 
węgierskich „Wędrówek z Ja- 
kubem” Pala Góbora. Ci dwaj 
młodzi ludzie, jeżdżący po kraju 
„na delegacji” także szukają 
swego miejsca w społeczeń- 
stwie, chociaż doprowadzi to do 
rozstania: jeden wróci na stu- 
dia, drugi ożeni się, zostanie 
robotnikiem. W radzieckim filmie 
„Szukam człowieka” Michaiła 
Bogina ludzie jeszcze dziś po- 
szukują bliskich, zaginionych w 
czasie wojny. Ale w kilku wzru- 
szających historiach ukazanych 
w filmie chodzi nie tyle o ślady 
wojny, co o sprawę głęboko 
współczesną: konieczność sta- 
bilizacji uczuciowej, która skła- 
nia bohaterów do żmudnych 
i często beznadziejnych poszu- 
kiwań. Tylko z pozoru inny jest 


- temat francuskiego filmu „Ku- 


zyn Jules” Dominique Beni- 
chetiego notującego z etnogra- 
ficzną niemal dokładnością dwa 
dni życia starych wieśniaków. 
Chodzi w nim o wewnętrzną 
akceptację życia, o jego inten- 











zukam człowieka 
Michal 





ą 








POSZUKIWACZE 


sywność, świadomość sensu 
drobnych, codziennych czyn- 
ności. 

Iluminacja 


Temu problemowi poświęco 
ny został film Krzysztofa Zanu 
ssiego, ale jego odmienność 
i dojrzałość polega na niezmier 
nie interesującej formie filozo 
ficznego eseju. Historia fikcyjna 
opatrzona jest tu komentarzem 
cytowanych przez reżysera au 
tentycznych naukowców któ 
rzy występują na ekranie z wła- 
snymi nazwiskami, jak w wy 
wiadach telewizyjnych. O „Ilu 
minacji” pisać będziemy jeszcze 
niejednokrotnie tu należy 
wspomnieć o festiwalowych pe 
rypetiach filmu. Wydaje się, że 
udział Polski nie został należycie 
wykorzystany propagandowo. 
Oficjalna delegacja zjawiła się 
z jakichś powodów o tydzień 
za wcześnie, zaledwie na dwa 
dni. Organizatorzy przewrócili 
program do góry nogami, aby 
pokazać film w tym czasie. Na 
sali kinowej zaimprowizowana 
została konferencja prasowa, 
której sukces zawdzięczamy tyl- 
ko bezpośredniości wykonawcy 
głównej roli, Stanisława Latałło 
i wdziękowi tłumaczącej pytania 
i odpowiedzi przedstawicielki 
„Filmu Polskiego” Eugenii Ko- 
ra. Dopiero druga projekcja 


zgromadziła liczną publiczność 
i zainteresowanie było tak duże 
że zdecydowano się pokazać 
film raz jeszcze na Piazza Grande 
już po oficjalnym zakończeniu 
festiwalu. Nagrody odbierał 
przedstawiciel Ambasady PRL 
Jerzy Raczkowski. Cała dzia- 
lalność propagandowa spadła 
na trójkę polskich dziennikarzy. 
nie dysponujących środkami fi 
nansowymi, do których zwraca 
no się często w sprawach dy 
strybucji zagranicznej, przekra 
czającej ich kompetencje. 








Młodzieńcze 
ucieczki 


Najliczniej reprezentowane by- 
ło w Locarno „kino marginalne” 
działające poza produkcją ko 
mercyjną ale też przyniosło 
najwięcej rozczarowań. Szumnie 
zapowiadany produkt amerykań 
skiego „podziemia - „India 
nin Fender" Roberta Cordiera 
okazał się pretensjonalnym „fil 
mem artystycznym” z powikłaną 
narracją i bohaterem grającym 
wyraźnie w stanie narkotyczne- 
go upojenia Stosunkowo naj- 
ciekawszą próbę pogłębienia 
kreacji „młodzieńczego ucieki 
niera” przyniósł norweski film 
wychowanka łódzkiej szkoły fil 
mowej  Haakona _ Sandoya 
„Ogień” według powieści T 
Vesaasa. Strach przed zaanga 





żowaniem się w sprawy innych 
ludzi zamienia świat bohatera 
w koszmar, pozostaje mu tylko 
ucieczka. Sandoy stworzył obraz 
bardzo osobisty, dla widza pol 
skiego stanowiący wyraźną po- 
lemikę z inną adaptacją powie 
ści Vesaasa „żywotem Ma- 
teusza” Leszczyńskiego. Znako 
mite zdjęcia są tu dziełem Zyg 
munta Samosiuka. Skrajną for 
mą protestu i ucieczki okazał 
się film francuskiego reżysera 
Claude Faraldo „Themroc”. Lu 
dzie porozumiewają się w nim 
przy pomocy nieartykułowanych 
okrzyków, a co pewien czas 
ukazuje się portret reżysera po 
rykującego w stronę publiczno 
ści. Reakcją na rutynę ogłupia 
jącej pracy i społecznego po 
rządku jest powrót do form życia 
prymitywnych _ jaskiniowców 
bohaterowie wykuwają sobie 
groty niszcząc Ściany ciasnych 
mieszkań i zrzucają ubrania, 
aby swobodnie uprawiać miłość. 
Protest tyleż humorystyczny, co 
jałowy i nie bez powodu właśnie 
po projekcji tego filmu wśród 
publiczności pojawiły się ulotki 
nawołujące do zerwania festi- 
walu 











ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


NAGRODY 


Grand Prix 
sztof Zanussi 
Nagroda specjalna jury: „Kuzyn 
Jul reż. Dominique  Benicheti 
(Francja) 

Druga nagroda: „Wędrówki z Jaku. 
bem”, reż, Pół Gźbor (Węgry) 
Trzecia nagroda: „Szkice amerykań. 
kie”, reż, George Lucas (USA) 


Iluminacja”, reż Krzy 





WYRÓŻNIENIA 


Michaił Bo 


Szukam czlowieka 
gin (ZSRR) — z wymi 
Alły Akedzakowej 
Indianin Fender", reż. Robert Cordier 
(USA) 

Maya Darpan 
(indie) 
Czarownik w mieście”, reż. Gian 
franco Bettetini (Włochy) 
Czetan, młody Indianin 
Bohm (NRF) 






reż. Kumar Shahani 





reż, Hark 


NAGRODA FIPRESCI 
im. Vinicio Beretty 








liuminacja 
NAGRODA JURY 
EKUMENICZNEGO 


Iluminacja: 


z wymienieniem filmu „Kuzyn Jules” 


NAGRODA JURY 
MŁODZIEŻOWEGO 


Kuzyn Jules 






„W PUSTYNI 
I W PUSZCZY” 


Dwuseryjny film Władyslawa Ślesickiego 
według popularnej powieści Henryka Sien 
kiewicza został ukończony. Zanim wejdzie 
na ekrany, prezentujemy sympatyczną parę 
młodocianych aktorów: Monikę Rosca i To. 
masza Mędrzaka 









Pascale Petit debiutowa. 
ła w filmie „Czarownice 
z Salem”, grała min. w 
głośnym _ filmie Marcela 
Carne „Oszuści” W la 
tach 60-tych rzadko po 
kazywała się na ekranach 
Obecnie otrzymała rolę w 
filmie „Ludzie pozbawie.) 
ni miłości”. Jest to reży! 

i debiut scenarzysty 

a Moro. Pascale Petit 
gra młodą kobietę, która 











porzuca wielkomiejski 
zgiełk | wraz z córeczką 
wybiera spokujne zycie w cichej prowan 


salskiej wiosce. Jej spokój zamąci męż 
czyzna, który uciekł z więzienia i twier 
dzi, ze został skazany na podstawie fal 
szywych oskarżeń. Samotna kobieta i u 
ciekinier odnajdą razem zapomniany 
wa długo. 
n- Claude 


smak szczęścia. Idylla nie potr 
Partnerem Pascale Petit jest Je 
Bois. 






Mylene Demongeot wy 
stąpi w filmie: „Zdziwie 
ni mordercy”, który reży 
seruje jej mąż Marc Si 
menon, syn słynnego au 
tora powieści kryminal 
nych Georges Simenona 
Tlem akcji jest spokojne, 
francuskie _ miasteczko, 
którego mieszkańcy na 





skutek przypadku odsła 

niają swe prawdziwi 

licza i namiętności. W rol 

mera wystąpi Bernard Przez sześć wieczorów, w odstępach ty 
Blier. komisarza policji za godniowych, szwedzka telewizja prezento 








Sceny małzeńskie" Ingmara Berg 
; polowa ludności kraju dyskuto. 


gra Georę 
pędliwym pretektem będ. 


s Góret. po 
je Claude Pić 














plu, lekarzem — Robert Hossein, księ. wała zawzięcie na temat problemów wyni 
dzem -— Charles Vanel. a właścicielem kających z zycia we dwoje 
BETO pał Próbó Bergman powrócił w tym seriali 
dycji klasycznego dramatu 
Bohaterami filmu ka 
o JAGq086 /Rlvaf, "Gyskc niczka Marianne (Erla osephson i Liv 
Zakonnicy” według D. Uliman). Pobrali się przed dziesięciu laty 
derota, rozpoczyna real chodzą za małżeństwo idealne. Tej idyli 
zację filmu „Feniks”. Je towarzyszy już od pierwsze filmu r 





lohan i Marianne 


pisma k 


go akcja rozgrywa się u 
schylku 

cia, za kulisami pa 
go teatru, a bol 
jest słynna ówczesna ak 
torka, wielbiona przez pu 
bliczność. Rolę tę zagra 
Jeanne Moreau (na zdję 
ciu). Pozostali aktorzy to. 
Juliet Bero. Pierre C 
menti i Michel Lonsela 


przyjmują wizytę d k 
biecego: zadaje ona niedyskretne a zara 
zem dość stereotypowe pytania 

Iluzji rodzinnec 
rządku” nic zdaj nie zagraża 
bane dziec ystatni don 
zacja. Ale bergmanowska pasja docierania 
do głębszych pokłac 


biegłegi 





miłości i szcz 








czysty 








Nazwisko tego 28-le 
niemieckiego reżysera znane j 
jarstce wtajemniczonych 
ter zrealizował juz sześć 
ych filmów, a ostatni z 
low Springs”, otrzymał Grand Pr ge 
rocznych Międzynarodowych Spotkaniac 
Filmowych w Tulonie. Ale filmy Schroet 
nigdy nie były wyświetlane w kina 
mercyjnych. Aby Eika Kata 
Pilota bombow Salome 
betha”, „Śmier Malibran 
Springs” czy k jetrazówki 
Idy”. ..Argilę Neurasię 
dzić muszą FP 
Muz 
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„UINCENT, FRANQO 








V jzieli się wiele lat: rozstali się, gdy 
byli je chłopcam spotkali już ja 
ko dojrzali mężczyźni, zajęci kłopotami se 








cowymi i troskami codziennego życia 
den z dawnych przyjaciół właśnie się ro: 
wodzi, ale ma nadzieję odzyskania żony 
drugi sądzi. że jest szczęśliwym męzem i nie 


wie, że amierza go. porzucić 











ssu spotyka 
Wyzna: 1 


dluższy okre 
brutalne; Mariar 
reagują na to dz dzina, pr 
Szok jest jes; 
ze wszyscy wokół od dawna w 
Film pokazuje następni: 
nia, uwydatr 
dawnej sytuac 
Sceny małzeńsk 
nny Kareniny”, al 





yjaciele 
ze większy. © kazuje się 


dzieli o rc 


próby pojedna 
a niemożliwość powrotu di 





porównuje de 

krytycy zarzucają 

z prezentuje sytuacje wy 

wane niejako z kontekstu społecznego, pd 

ludzi zajętych tylko sobą. Paradok 

jest jednak. ze właśni 
ych obserwujemy jedynie parę gli 
bohaterów 

dza, wyzwala 

Johana 














te epizody film 


najbardziej angażują 








kin studyjnych w Ma 

Frankfurcie, Avignon 

filmy Schroetera jakc 
zymane w ba 


tów Zjedr 

















m EZ 
B, PAUL I INNI” 


NIE PORZUCĘ A 







KTORSTWA 














REWOLUCJI NIE BĘDZIE 





Cucciolla, John Steiner i ini 





: Franco Nero, 


i. Włochy 1971. 





„Pokażcie mi wasze sądy, 
więzienia i  komisariaty, 
a powiem kim jesteścii 
taka mogłaby być dewiza 
Damiano Damianianiego, 
twórcy granego w Polsce 
filmu „Piękna nie chce 
milczeć”, czy nagrodzone- 
go na poprzednim festi- 
walu w Moskwie „Zezna- 
nia komisarza policji przed 
Prokuratorem Republiki” 
Damiani nie jest nowicju- 
szem w branży sądowni- 
czo-kryminalno-mafijnej i 
nie bez, kozery nazwał go 
ktoś włoskim  Cayattem. 
Nie przeceniajmy jednak 
takich filmów; we Wło- 
szech zainteresowania dla 
określonych tematów i 
motywów noszą ostatnio 
znamiona okresowych epi- 
demii. Kolejne fale mody 
to filmy bondopodobne, 
spaghetti — westerny, a 
ostatnio — filmy policyjne 
z wyraźnymi akcentami 
krytyki społecznej: „Spra- 
wa Mattei”, „Śledztwo w 
sprawie obywatela poza 
wszelkim _ podejrzeniem”, 
„Urlop w więzieniu” z 
Alberto Sordim, wreszcie 
„Śledztwo skończone — 
proszę zapomnieć”. 

Ten ostatni, jak i po- 
przednie filmy Damianie. 
go, to uczciwa dobra prze- 
ciętność. Jest jednak Świa- 
dectwem swoich czasów 
i jeśli jest tu coś naprawdę 





ciekawego, to nie to, że 
„petit burgeois”, jakiś in 
zynier Vanzi, posiedziaw- 
szy trochę w więzieniu w 
oczekiwaniu na dokoń- 
czenie śledztwa w nieza- 
winionym wypadku sa- 
mochodowym, doświad- 
czył strasznych skutków 
obcowania z kryminali 
stami. Najciekawsze, ze 
kino odważyło się wreszcie 
powiedzieć pełnym gło 
sem o sprawach, które 





RACJE BYTU CHOMIKA 





„SZATNIA PEŁNA KRÓLIKÓW” 
Istvśn Bócskai Lauró. Wykonawcy: 
Antól Pźger, Ila Schiitz, Istvan Iglo: 





ban”). Reżyse 


Nyulak a ruhatór- 








inni. Węgry 1972. 





Nieoczekiwane postępy 
filmowców węgierskich w 
trudnym gatunku komedii 
współczesnej _ pobudzają 
do myślenia. Sięgając pa 
mięcią wstecz — wielkich 
tradycji humoru _ filmo- 
wego w naddunajskiej ki 
nematografii nie odkryje- 
my (jeden Latabar wiosny 
nie czynił). Węgrzy jednak 
przeskoczyli etap prymi 
tywnej błazenady, opartej 
na odgrzewanych gagach, 
w jakiej ugrzęzła choćby 
nasza komedia z „Poszu 


kiwanym, poszukiwaną” 
na czele. Wypadałoby 
krzyknąć: „Ci Węgrzy, cóż 
za talenty!' — słuszniej- 


szym wszakże wydaje się 
bliższe przyjrzenie arty- 
stycznej recepturze, która 
sprawdziła się na ekranie 
w nowym utworze Istvś- 
na Bacskai Lauró — w 
„Szatni pelnej królików” 
Rzecz bowiem nie tylko 
w tym, że Lauró umie opo- 
wiadać żywo i budować 
akcję sprawnie (to do 
sukcesu dziś nie wystar- 
cza), że gagi eksplodują 
w jego filmie jak dobrze 
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umocowane na sznurku 
petardy, że u aktorów po 
ważnego autoramentu od. 
krył komediowe umiejęt 
ności. „Szatnia pełna kró 
lików” czerpie swój sukces 
z sytuacji, które rychło 
objawiają swe mniej we 
sole, lecz prawdziwe obli 
cze. Istvśn Bźcskai Lauró 
zwrócił uwagę na rozple 
niony gatunek stworzeń 

drobnomieszczańskie cho 
miki. Owe „chomiki” to 
ludzie, którzy znakomicie 
prosperują w nowych wa 
runkach ustrojowych, któ. 
rzy zręcznie przekształcili 
swój arsenał środków i 
znajdują dla swego proce- 


deru nową,  pouczającą 
motywację __ społecznej 
użyteczności 


Pewien starszy pan), któ- 
ry zadziwia świat niespo 
żytą inwencją i przedsię- 
biorczością tworzy pozory 
w swym środowisku, ze 
jest potrzebny. Kto udzie 
liłby schronienia błąkają- 
cym się bez dachu nad 
głową studentom i lu- 
dziom „na dorobku” gdy 
by nie istnieli tacy jak on? 


do tej pory cedziło pół- 
gębkiem i przy okazji: sy- 
stem penitencjarny jest cy- 
wilizacyjną _ widokówką 
kraju i w mikroskali od- 
wzorowuje jego obraz. 
Mafie, resztki po faszyź- 
mie, machlojki polityczne, 
sprzedajna władza, najem- 
ni mordercy, płatne dziew - 
czyny w schematycznym 
uproszczeniu i w zasięgu 
ręki; koszmarna, skorum- 
powana i zakłamana w 
obleśnym uśmiechu wło. 
ska pseudodemokracja! O 
jakiej resocjalizacji może 
tu być mowa, kiedy wię- 
zienie, jak w „Mechanicz 
nej pomarańczy”, jest tylko 
skomprymowanym syste 
mem represji, przedłużo- 
nym poza granice wzroku 
statystycznego przechod 
nia, szpikowanego na co 











Kto zapewniłby stołówce 
stałe dostawy Świeżego 
mięsa, gdyby nie „ubocz 
na' hodowla królików w 
szatni domu kultury, pro 
wadzona przez naszego 
bohatera? Kto wskazałby 
szlachetną formę arty 
stycznego „wyżycia się 
starcom i weteranom (za- 
pewniając im także do- 
chodowe „chałtury” na 
pogrzebach), gdyby nie 
operatywny tatuś Mari? 
Kto troszczyłby się o de 
koracyjną oprawę Świąt 
narodowych i państwo 
wych, gdyby nie podobni 
mu emeryci, produkujący 


i sprzedający baloniki? 
Długo mozna dowodzić 
społecznej przydatności 


drobnomieszczańskiego 
chomika 

Nasz staruszek (znako 
micie kreowany przez An 
tóla Pagera) nie jest by 
najmniej przedmiotem sa 
tyrycznych czy kpiarskich 
zabiegów reżysera. Prze 
ciwnie, jego aktywność 
i niezbadane mozliwości 
wynajdywania w każdej 
sytuacji okazji do robienia 
pieniędzy (nawet w szpi 
talu handluje kukurydzą) 
zdają się budzić zdumienie 
twórcy. Bo ileż ma do 
zrobienia w naszej jeszcze 
niedoskonałej rzeczywi 
stości! 
Zbiorowe żywienie, usługi 
niwa artystyczna, powsze 
dnie i odświętne potrzeby 
obywateli — wspaniałe i 


dzień kaszką manną slo- 
ganów na temat konstytu- 
cyjnych swobód 
Okrucieństwo, gwałt, 
poniżenie człowieka i wre- 
szcie straszna scena poli- 
tycznego mordu, wytrzy- 
mana na zimno, nieomal 
do fizycznego bólu widza, 
czyli to wszystko, przed 
czym wzdragam się, kie- 
dy jest tylko stylistycznym 
ozdobnikiem i żerowaniem 
na modzie, tu okazuje się 
funkcjonalne. Za tym okru- 
cieństwem kryją się okre- 
ślone mechanizmy, bez 
niego nie doszlibyśmy do 
prawdy. Ta monotonna 
„story” więzienna z Franco 
Nero, który nie tworzy su- 
per-kreacji, choć pamięta 
się długo jego bezradne 
niebieskie oczy, ta opo 
wieść ma — moim zda 
niem jeszcze jedną 
wykładnię, poza oczywi 
stym atakiem na określony 
system społeczny, bez 
zmiany którego nie moze 
być mowy o jakiejkolwiek 
poprawie.  Damiani 
tworząc postać inżyniera 
poddanego więziennej 
edukacji, o której błyska 
wicznie zapomina po wyj 
ściu na wolność w 
sposób niezamierzony 
uczynił aluzję do sytuacji 
widza kinowego oglądają 
cego ten spektakl i do spo 
łecznej roli tego rodzaju 
filmów. Chodzi o to, że 
między inż. Vanzim a wi 
dzem (nawet proletariac 
kim) nie ma większej róż 
nicy, obaj dostrzegają to 
samo, obaj dochodzą do 
tych samych wniosków i 
obaj nie zrobią rewolucji 
— inżynier po wyjściu z 
więzienia, widz — po wyj 
ściu z kina. Dlaczego? 








szerokie pole działania dla 

chomików”. | rzeczywi 
Ście, nauka ta nie idzie w 
las. Wprawdzie w „Szatni 
pelnej królików” jabłko nie 
zawsze pada blisko jabło 
ni, ale pozostają jeszcze 
inni, którzy chętnie asymi 
lują tę postawę i życiową 
filozofię. 

Istvan Bócskai Lauró 
zrealizował komedię osa 
dzoną w życiu i autentycz 
nie śmieszną. Któż z nas 
nie zna tego rodzaju „cho 
mików”, jak ów emery 
towany kolejarz, któż_ nie 
korzystał z ich usług. „Sza 
tnia pełna królików”, przy 
konsekwentnie  zastoso 
wanej konwencji groteski, 
opiera się na kapitalnie 
uchwyconych _ paradok- 
salnych konkretach oby- 








CCENZE 


Bądźmy szczerzy, któzby 
pozwolił robić filmy będąc 
świadomym tego, że to 
beczki z dynamitem pod 
kładane pod państwową 
nawę. Tezę o trwałym 
uwarunkowaniu tego, co 
się w kinie pokazuje od 
tego, na co jest popyt 
warto by więc uzupełnić 
stwierdzeniem, że w wa 
runkach komercjalnych ten 
kulturalny leseferyzm jest 
dobrze  wykalkulowanym 
sposobem na pokojowe 
rozładowywanie społecz 
nych napięć. To ku pa 
mięci, abyśmy nie popadli 
w euforię, że po Damianim 
i innych tego rodzaju fil 
mach we Włoszech to już 
tylko socjalizm 


PIOTR 
KRUPICKI 





czajowych i socjologicz- 
nych. Temu zawdzięcza, że 
jest komedią znaczącą i 
mądrą zarazem. Wzbudza 
także ten lęk, który kiedyś 
wywoływała _„Pluskwa” 
Majakowskiego. Mówimy 
sobie: jesteśmy na etapie 
przejściowym”, pewne for- 
my mieszczaństwa i kultu 
dorobkiewiczostwa, są 
skazane na zagładę. Tak 
mówimy, a na naszych 
oczach „chomik” tyje iroz- 
mnaża się, zakażając swy- 
mi pazernymi cechami isto- 
ty, ponoć ulepione z innej 
gliny. 


WOJCIECH 
WIERZEWSKI 








W dniach Lubuskiego 
Lata w Łagowie odbywało 
się Ogólnopolskie Sym- 
pozjum Aktywu Filmowe- 
go ZMS. Dokonany tam 
bilans półtorarocznej dzia- 
łalności pod hasłem „Z fil- 
mem na ty” wypadł po- 
myślnie. 

W całym kraju powstały 
wojewódzkie zespoły d/s 
upowszechniania kultury 
filmowej, działają małe 
akademie filmowe, przy- 
gotowujące  popularyza- 
torów i organizatorów 


czej. Szansą może tu być 
m.in. objęcie elementar- 
nym programem edukacji 
filmowej ochotniczych 
hufców pracy. Wydaje się 
tez, że zbyt mały jest udział 
kin i placówek kulturalno 
-oświatowych związków 
zawodowych w realizacji 
programu ZMS. 
Zasadniczą przeszkodą 
w rozwinięciu powszech- 
nego działania na rzecz 
kultury filmowej był do- 
tychczas brak prelegen- 
tów i organizatorów. I tu 


obowiązków, spraw pro- 
gramu i repertuaru oraz 
środków finansowych. 
Zupełnie inne zagadnie- 
nie stanowi wzajemny sto- 
sunek programu ZMS i 
społecznych form upow- 
szechniania kultury filmo- 
wej — dyskusyjnych klu- 
bów filmowych i ruchu 
studyjnego. Jest to dzia- 
łanie na tym samym polu, 
adresowane do tego same- 
go odbiorcy. Nie może być 
mowy o żadnej konkuren- 
cji czy rywalizacji, ZMS 


nie wystarczy 


upowszechniania filmu, w 
wielu ośrodkach nastąpiło 
ożywienie działalności fil- 
mowej dzięki spotkaniom 
*z filmem i młodzieżowym 
premierom miesiąca. Zwię- 
kszył się udział młodzieży 
w DKF-ach i na widow- 
niach kin studyjnych. Z ini- 
cjatywy lub pod patrona- 
tem ZMS zorganizowano 
seminarium podczas Festi- 
wali Filmów Krótkometra- 
zowych w Krakowie i sym- 
pozjum łagowskie, w Ko- 
szalinie odbędzie się Mię- 
dzynarodowy Przegląd 


okazuje się jak sensowne 
było rozpoczęcie pracy 
nad stworzeniem małych 
akademii filmowych. Te- 
raz trzeba przysposobić 
przeszkolony aktyw do pra- 
cy z młodymi odbiorcami 
filmu, wyposażyć absol- 
wentów małych akademii 
filmowych w uprawnienia 
przysługujące specjalistom 
w innych dziedzinach u- 
powszechniania kultury, 
umożliwić systematyczne 
pogłębianie swoich umi: 
jętności. Nowe pole dzia- 
łania może otworzyć się 





kibicować 


„Młodzież na ekranie”, a 
w przyszłym roku, w Świd- 
niku koło Lublina — ogól- 
nopolskie seminarium 
„Praca jako temat w twór- 
czości filmowej”. 

Wszystko to jednak jest 
dopiero pokonaniem pier- 
wszego etapu ambitnego 
zadania, „Z filmem na ty” 
bowiem to długofalowy 
program krzewienia kul- 
tury filmowej wśród mło- 
dzieży. Jego zasięg wi- 
nien być szeroki jak roz- 
legły jest obszar kontak- 
tów młodych z filmem. 
Stąd zaś obowiązek i przy- 
wilej udziału ZMS w 
istniejących już formach 
społecznego ruchu filmo- 
wego oraz inspirowanie 
nowych form wszędzie 
tam, gdzie istnieją ku temu 
możliwości, 

I tu przed młodymi dzia- 
łaczami zarysowały się 
bariery; o tych właśnie 
barierach mówiło się w 
Łagowie. 

Za jedną z najpilniej- 
szych spraw uznano po- 
trzebę dotarcia do środo- 
wisk młodzieży robotni- 


przed absolwentami MAF 
z chwilą, gdy program „Z 
filmem na ty” wejdzie do 
powiatowych domów kul- 
tury i wszystkich placówek 
kulturalno-oświatowych. 

Palącym problemem sta- 
je się obecnie udział kin 
w realizacji programu 
ZMS. Obecny system roz- 
powszechniania filmów, 
pamiętający jeszcze po- 
czątki naszego stulecia, 
nie stwarza dogodnych 
możliwości działań poza- 
komercyjnych. Wydaje się 
jednak, że nawet w jego 
ramach istnieją szanse wy- 
korzystania potencjału or- 
ganizacyjno-technicznego 
wojewódzkich zarządów 
kin oraz wygospodarowa- 
nia w ich budżetach sta- 
łych funduszy na upow- 
szechnienie kultury filmo- 
wej. 

To wszystko można by 
załatwić w jakiejś mierze 
już dziś, wystarczyłoby 
przestrzeganie istniejących 
już porozumień i zobo- 
wiązań, jakie z nich wyni- 
kają. Dotyczą one właśnie 
podziału zadań, przyjętych 


jest bowiem zainteresowa- 
ny w jak najżywszym roz- 
woju wszystkich form 
upowszechniania ' kultury 
filmowej, zwłaszcza tych, 
które mają już wypróbo- 
wane tradycje i struktury 
organizacyjne. 

Rzecz w tym, aby 
ideowe treści programu 
ZMS docierały także i tam 
nie naruszając autono- 
nomicznego charakteru 
struktur. Można i należy 
to osiągnąć przez wiązanie 
aktywu DKF-ów i ruchu 
studyjnego z programem 


„Z filmem na ty”. To wy- 
maga od działaczy ZMS, 
kierujących w terenie rea- 
lizacją programu „Z fil- 
mem na ty”, większej doj- 
rzałości i bardziej precy- 
zyjnego określenia swoje- 
go miejsca w krzewieniu 
kultury filmowej. 
Pozostała wreszcie spra- 
wa poszukiwania nowych 
partnerów i nowych dróg 
dotarcia z kulturą filmową 
do młodych widzów. Par- 
tnerem stać się może na 
przykład Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej; oby 
znalazł naśladowców po- 
zytywny przykład Lublina. 
Oto garść problemów i 
wniosków z łagowskiego 
sympozjum. Działacze 
ZMS wyjechali z Łagowa 
bogatsi o doświadczenia 
swoich kolegów zdobyte 
w praktycznym działaniu. 
Będą starali się dotrzeć do 
najszerszych kręgów mło- 
dzieży, wykorzystać wszy- 
stkie możliwości. Nie wy- 
starczy trzymać za nich 
kciuki. Trzeba im pomóc. 
EDWARD 
KUTERMANKIEWICZ 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


NIE 
Z TEG 
FILMU 


Nie się właściwie w tym filmie nie klei: ograny, westerno- 
wy schemat, wsparty pedagogiczną sieczką w gazetowym 
wydaniu, a do tego pseudoamerykańskie kolorki made in 
Wspaniały On, z lekka podstarzały Gregory 
Peck, opuściwszy więzienie dochodzi sprawiedliwości z ma- 
łym a pyskatym dzieckiem na ręku, które zostawiła mu 
w spadku jedna z kobiet „jego życia”. Oczywiście pozwala 
to odkryć w jego sercu zdroje prawości i ciepłych uczuć, jak 
przystało na środowisko kqwbojów. Przeciwników ma też 
szczeniakowatych, choć do cna zdemoralizowanych. Stary 
Hathaway nie szczędzi, oj! nie szczędzi młokosów i aluzje 
do współczesności są aż nazbyt przejrzyste. Nie dość już, 
że piją, biją naokoło, krają nożem boazerie i w ogóle są za- 
rozumiali i antypatyczni, to nawet dziewczynę biorą sobie 
jedną na trzech, choć konto mają otwarte, a w salonie urzę- 
dują właśnie trzy panienki. 


„Odstrzał” jak wystrzał, brzmienie ma_ jednoznaczne. 
Ale jest w tym filmie scena nie z tego filmu i nie z tego dra- 
matu. Trwa zaledwie chwilę i nie ma większego znaczenia 
dla intrygi, która wartko 
mocy nieocenionego losu, 
skutecznie, nie wikła się w jakieś szczególnie skomplikowane 
dylematy moralne. 


























Jest zatem w filmie taka scena, gdy... A może inaczej. 
Pamiętacie zapewne Państwo ten fragment Starego Testa- 
mentu, kiedy Abraham ma złożyć Bogu ofiarę z syna. Oczy- 
wiście nie spada miecz, nie spada głowa Izaaka, i w ogóle 
może tak nie było, i w ogóle może to nieprawda. Ale jedno 
jest na pewno prawdziwe w tej scenie: krwawy pot zraszający 
czoło człowieka postawionego w sytuacji nieludzkiej. Nigdy 
nie moglem zrozumieć właściwych intencji i sensu tej boskiej 
łapczywości na ludzkie hołdy i dowody uznania, które czło- 
wiek musiał opłacać nieomal samounicestwieniem, wyrzecze- 
niem się własnej godności i wartości. Ale czyż można było 
osiągnąć tak znakomity efekt dramaturgiczny w inny spo- 
sób? Tylko kolizja tych dwóch porządków, boskiego i na- 
turalnego, mogła zaowocować tragedią o takiej ii 
ści emocjonalnej i moralnej uniwersalności. Może zresztą 
dlatego Stary Testament zalicza się dziś do najpiękniejszych 
utworów świata. 





No bo później to jakby się to jakoś wszystko rozmydla! 
Już u Antygony ta konieczność pochowania zwłok 
wygląda nie tyle na wymóg natury, ile pewnych norm oby. 
czajowych, zmiennych — jak wiadomo — w czasie i prze- 
strzeni. A dziś — jak informuje „Express” — nawet w War- 
szawie można się będzie poddać kr 
wanym po śmierci w jakimś słoiku 
domowym mauzoleum. Względność okrutna i w świecie idei, 
które ewoluują i w świecie naturalnych przyzwyczajeń, które 
się zmieniają. W „Szczęściu” Varda podważa zasadę mono- 
gamii a w „Szmerach w sercu” Louis Malle'n, w powodzi 
perlistego francuskiego humoru, wali się inny zakaz natury, 
tragedionośny kompleks Edypa: oto synek zaznaje inicjacji 
seksualnej wprost u źródła, czyli w ramionach mamy. 





















Aż tu nagle, w „Odstrzale” ten autentyczny gest matki, 
która spod lufy łotrzyka wyciąga własne dziecko, godząc 
się by stanęło tam inne, nie jej, bo jej musi żyć. Naturalny 
odruch, za który nie ma innej kary poza własną, intymną, 
moralną degrengoladą i dożywotnią dolegliwością wspom- 
nień. Oto z jednej strony ta wiełka, prawdziwa idea, że 
wszystkie dzieci są jednakowo ważne i wszystkie trzeba 
chronić, z drugiej — instynktowny głos natury, ludzkie 
uczucie, ludzka miłość, macierzyństwo. Co wybrać? Co 
ważniejsze? Tragedia? Nie, jedynie jej szczątkowy sygnał, 
bo za chwilę nasz bohater przywróci równowagę miałkości 
w tym świecie, który otarł się o autentyczną tragedię. 


13 


MARCELLO MASTROIANNI 





ORESTE 
















Pelny tytuł filmu Ettore Scoli 
brzmi: „Dramat zazdrości 
wszystkie szczegóły. w kronici 
W samym jego brzmieniu zawarty 
jest swo ntarz autorski 
sugjerujący nrużenie oka 
jakim widz winien potraktować 
ów dramat, nie tylko że zaczer 
pnięty niki brukowych po 
południówek, ale przedsta 





wiony w konwencji im właści 
wej. A dramat z sądowych kronik 





popularnych popołudniówek ja 
by przedrzeźnia sam siebie: tra 
gizm zdarzeń przedstawiony 
pompierskim stylem od razu 
ujawnia niespójność. Dramat z 





„ekspresiaka” jest zarazem swą 
własną parodią. Te cechy za 
warle w filmie Scoli podkreśla 
znakomite aktorstwo Marcello 
Mastroianniego i Moniki Vitti 
Oreste Mastroianniego został 














wyposażony przez aktora nie. 
zwykle bogato Pierwsza fala 
komizmu rozśmiesza zaskoczoną 
widownię juz we wstępnej sce- 
nie filmu, na pozór wcale prze 
cież „nie do śmiechu” — scenie 
wizji lokalnej, poświęconej od 
tworzeniu zabójstwa. Mastro 


janni rozbawia samym swym wy 
glądem: żałosny człowieczek w 
glęboko naciągniętej na czoło 
włóczkowej czapce jest nieod 
parcie śmieszny. Ten wspaniały 
amant i bohater dramatów egzy. 
stencjalnych ma dar przeistacza 
nia się z postaci w postać budo 
waną z diametralnie różnych za- 
howań, z drobnych szczegółów, 
które ostatecznie tworzą pełny 
rysunek coraz to innej roli. Także 
Oreste, zaangażowany ideowo 
murarz i szalony kochanek, został 
stworzony przez aktora metodą 
„mozaikową”: kazda scena przy 
daje innej nieco barwy obrazowi 
Mastroianni okazuje się tu po- 
jętnym dziedzicem tradycji wło- 
skiego aktorstwa, gdy niemal 
jednym gestem, jedną kwestią 
czy błyskiem oka potrafi god- 
kreślić charakterystyczną dla roli 
cechę. Oreste zmienia się ze sce 
ny na scenę, w zależności od sy- 
tuacji i w zależności od partnera 
Życiorys bohatera nie zamienia 
się w prawdziwy banał właśnie 
dzięki aktorowi, który nasycił 
rolę bogactwem odcieni. Ma- 
stroianni jako działacz znajduje 
nieomylnie właściwy ton, by — 
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załamany wobec zdrady 
poszukując racjona 


kochan 


h pod 





staw marksistowskich dla swojej 
rozpaczy zapytać: „Czy cierpie 
nia miłosne nie są zw 





walką polityczną?” 
w roli męża megiery odnajduje 
ten jedyny właściwy ruch, krok 
abyśmy mogli — obserwując go 
podczas rodzinnego spaceru 
juz w pochyleniu ramion odczy 
tać historię człowieka zszarzałe 
go w beznadziejnej codzienności. 
Mastroianni jako Oreste-szczę. 
śliwy kochanek całą swą posta 
cią wyraża triumfujące uczucie 

W. efekcie ta jedna rola 
składa się jakby z paru ról w jed 
nym filmie. Jej eklektyzm jes 
skutkiem rozszczepienia osobo 
wości bohatera, ale też spowo 
dowany został koniecznością 
przystosowania się do różnych 
konwencji humoru zaprezento- 
wanych w „Dramacie zazdrości 
Satyra społeczna, parodia, hu 
mor słowny wymagają różno 
rodnych środków. wyrazu. | Ma 
stroianni nimi dysponuje 

Wystarczy przypomnieć choć 
by tę pełną delikatności, ale i 
prześmieszną scenę, gdy Adelai 
de, wzniośle romantyczna ko 
chanka wspaniałego Oreste, tuż 
po „dotkliwym” zapoznaniu się 
z jego żoną, wciąż jeszcze pełna 
dobrej woli wobec swego wy 
branego, kluczy wokół drażliwe 
go pytania. Zadane wprost 
brzmiałoby: dlaczego, jakim 
zrządzeniem losu, doszło do te- 
go, że ty, taki cudowny, oże- 
niłeś się z taką okropną i wul- 
garną kobietą? A na to Oreste, 
Ściszony, lecz pełen dobrych chę- 
ci, by to niezrozumiałe wyjaśnić 
odpowiada: „Jej pierwszy mąż 
był mordercą”. Nieodparcie ko- 
miczny efekt — ale i zdolnoś 
wyrażenia przez aktora jakiejś 
głębszej prawdy o życiu, o nie 
prostych motywacjach ludzkiego 
postępowania. 

| chociaż „Dramat zazdrości” 
jest filmem klasy średniej, za- 
pewne dla tego właśnie bogac- 
twa roli jury festiwalu w Cannes 
wyróżniło kreację Marcello Ma- 
strolanniego swą najwyższą na- 
grodą 
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Sebók 
j 
Brzmi to jak truizm, ale określa naj ostatni otrzymał Żbikowski wyróż W plakacie „Tristana”, we wnętrzu 
ler adania, jakie stoi nienie w konkursie na najlepszy pla postrzępionej, dramatycznej sylwet 
d wył icym pla kat miesiąca). Natomiast plakaty ki pojawia się twarz starca wykonana 
ta 1ego stop takie, jak „Pokój przechodni”, „Na _ techniką malarską. Także w „Poku- 
łasnej osobo rabunek”, „Taj a Aleksandra sie”, plakacie opartym na identycz 
( J Dumasa” czy „Uc i daj się zła nej zasadzie konstrukcyjnej, umiesz 
ąx pać” cechuje lekki dowcip i ruch, cza Żbikowski twarz bohatera filmu 
i A i obrazujący komediowy i przygodo- Odmienny efekt osiąga przy zasto 
len jk ną wy charakter tych filmów. Zresztą sowaniu fotografii w plakacie „Ak 
at zentacją treśc ten właśnie gatunek filmowy naj cja Brutus”, w którym rozdzierając 
tu. Zadanie tri bardziej odpowiada temperamento niejako głowę symbolicznej postaci 
inak duze pole do po wi artysty. W Świecie komedii i przy- znalazł miejsce na zaprezentowanie 
k radz iej gody czuje się najswobodniej, rzuca wątku sensacyjnego, określającego 
ki pomysłami gatunek filmu 
Interesująca jest w plakatach Żbi Znamienną cechą niektórych kom 
u kowskiego dyscyplina w ustalaniu pozycji Zbikowskiego jest zamiłowa 
kiegc bogaty, hierarchii ważności poszczególnych _ nie do powielania jednej formy czy 
cuje t w dziedzinie plaka. ementów Przykład Tristana sylwetki. Zrytmizowanie to przywo 
i to uzyskał dy Najsilniej wyeksponowany został dzi na myśl bieg klatek taśmy filmo 
ej ASP. Na pierw tytuł, potem nazwisko odtwórczyni _ wej w projektorze. Może dlatego 
y ka wydaje się jakby w głównej roli — Catherine Deneuve. plakat Żbikowskiego wydaje się 
r Jakacie zamkną: al Jazwisko reżysera, Luisa Bufńuela _ tak bardzo „ufilmowiony”. | ta wła 
ajwięcej z fabu i reszta napisów informacyjnych śnie cecha stanowi o jego odmien 
t nie mylne. Kolejność elementów reklamowych ności wśród prac grafików, uprawia 
Grafik dc je przeciez ogromnej wręcz wzorowa, zgodna ze wszyst jących niełatwą dziedzinę kinowego 
1acji To „.przeładowanie” jes kimi postulatami speców w tej dzie plakatu 
* f dzinie. A przy tym Żbikowski stosuje 
wane kreślonemu wyrazowi śmiał stawienia różnorodnych 
Skupiona i dostojna, a jednocześnie koncepcji formalnych. Obok form 
lini dramatyczna jest tonacja plakatów malarskich i skomplikowanych ukła RYSZARD 
Ws Korona śmierci” i „Król Lir” (za ten dów linii i barw, używa fotografii KIWERSKI 
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moje 
spotkania 
z filmem 


BARBARA 
DRAPIŃSKA 





(3) 





Miałam 


wszystkie 
satysfakcje 


„Ostatni etap” był pierwszym fil 
mem, który odniósł wielki sukces 
międzynarodowy. Był to także mój 
osobisty sukces jako aktorki. Otrzy 
mywałam nie tylko masę listów od 
widzów, ale też propozycje filmowe 
od zagranicznych yserów i produ 
centów. Niestety, polityczne i oso 
biste względy spowodowały, że 
mogłam przyjąć tylko jedną: Otakara 
Vavry. Natomiast wyjeżdzałam na 
premiery i spotkania z polską i za 
graniczną widownią. 1948 i 1949 
to były lata wielkiego, okazywane 
go mi niezwykle sympatycznie za 
inieresowania. Wyjazdy, konferen 
cje prasowe, przyjęcia w ambasa 
dach, wywiady. Chyba nie ma w 
Polsce w moim pokoleniu aktorki 
która by miała za sobą doznania 
tak wielkiej kariery filmowej 

Zwłaszcza okres pracy nad „Mil 
czącą barykadą” był bogaty w prze 
zycia. Pracowałam intensywnie i in 
tensywnie żyłam. Nie mogłam spo 
kojnie przejść ulicą, bo wszędzie by. 
łam rozpoznawana natychmiast 




















Wysłano mnie na premierę „Ostat 
niego etapu” do Paryża. Jechałam 
z Pragi, niemal prosto z planu „Mil 


czącej barykady”. Z walczącej 
dziewczyny — brudnej. osmalonej 
wybuchami, prosto z filmowego po 
la walki, przeistoczyłam się napręd 
ce w uśmiechniętą gwiazdę, gotową 
na spotkanie ze swą publicznością 
Modna fryzura, suknia, samochód 








ujący pod garderobą, by od 
mnie na lotnisko 

Niemal prosto z lotniska trzeba 

było jechać do słynnej sali Pleyela 


Uroczystą premierę 
mówienia byłych „oś! 
obecni byli członkowie 
cuskiego i nasz a Jerzy 
Putrament. W Paryzu jeździłam na 
kolejne pokazy z kina do kina. Led 
wo zdążałam na uroczyste otwarcia, 
by jechać do następnej sali. a potem 
wracać do poprzedniej —- po skoń 
czonym seansie, by odebrać kwiaty. 
gratulacje, oklaski. Z Paryża poje 
chałam do Wiednia: | tu było po: 
dobnie. Film przyjmowano równie 
entuzjastycznie, miałam wzruszające 
spotkania i rozmowy. Tak samo w 
Berlinie, podzielonym jeszcze na 
sektory. Miałam wówczas okazję 
przekonać się jak silnie film działa na 
ludzi, a także poznać mechanizm 
przenoszący sympatię z postaci fil- 
mowej na odtwarzającego ją aktora. 
Zawsze po tych samych scenach 
filmu, gdy pod szubienicą, ostatkiem 


»twierały prze 
ęcimiaków 
rządu fran 
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sił Marta bije po twarzy swego 
oprawcę, komendanta obozu, wy 
buchały entuzjastyczne oklaski. Ten 


film ludzi poruszał mawiał do 





prz 





ch poczucia dobra i sprawiedliwo 


Entuzjastycznie i 
czona, byłam w tych latach nie tylkc 
ambasadorem polskiego filmu 
wysłannikiem naszego kraju w ogó 


erdecznie gosz 








ale 





Powitanie na 





le. Przer u nas dokona 
no budziły zainteresowa po 
trzebę rozmowy. Więc mówiłam 
wiele o kraju, o naszym życiu po 
wojnie, o nastrojach, zwyczajach 
o wszystkim 

To były naprawdę piękne dni, ale 
moja kariera filmowa długo nie 
trwała. Moze dlatego, że nadchodzi- 
ły właśnie zmiany. Rozpoczynał się 
okres realizowania filmowych „pro 
dukcyjniaków”. Okazałam się ty 
pem kobiety mało przydatnym w 
obsadach stereotypowo rozumia 
nych proletariuszek miejskich i wiej 
skich 

Tak oto zaczęły się lata posuchy. 

Uciekł mi bezpowrotnie pewien 
okres, ważny w życiu aktorki, gdy 
gra się główne bohaterki filmów 
amantki. Bo w naszym życiu zawo 





iany. jakict 








dowym występuje swoista „etapo 
wość”. Po tym pierwszym, gdy 
wystarcza nieraz sama uroda, aby 
dostawać ciekawe propozycje. przy 


chodzi następny — okres przełomo 








y. Starsza aktorka nie znajduje już 
tak wielu mozliwości na ekranie. 
Ten okres impasu trzeba umieć prze 
czekać. Dobrze, gdy wypełniają go 
zajęcia rodzinne, konieczność od 
dania się dzieciom. A gdy kończymy 
wypełnianie swych obowiązków ro 
dzinnych i spolecznych wtedy 
jest nadzieja na ten drugi zawodowy 
oddech, drugi etap aktorstwa 

Chyba znajduję się właśnie w tym 
następnym okresie. Spełniłam swo 
je obowiązki matki, wychowałam 
syna i zdając sobie sprawę, że je 
stem już aktorką „po czterdziestce”. 
z ufnością patrzę w przyszłość za 
wodową. Myślę, że je mi będzie 
zagrać jeszcze niejedną ciekawą rolę 
w filmie, na scenie; role pełne, boga 
te psychologicznie. | chociaż pierw 

y mój zawodowy etap dał mi już 
wszystkie satysfakcje, podobnych 
spodziewam się po etapie kolejnym. 











relację aktorki 
spisała i opracowała: el 








Federico Fellini 
żany jest powszechnie 
za reżysera, który 
podczas pracy nad 
filmem przestrzega cał- 
kowitej tajemnicy, nie 
dopuszczając na plan 
żadnych intruzów. Re- 
żyser Roman Załuski, 
który przebywał nie- 
dawno we Włoszech 
na stypendium, spę- 
dził tydzień na planie 
u Felliniego, obserwu- 
jąc powstawanie jego 


uwa- 


najnowszego filmu 
„Amarcord” („.Przy- 
pomnienie'”'). Pytamy 





o wrażenia. 








O FELLINIM NA PLANIE 





opowiada 


Dostać się na plan do Fellinie 
go rzeczywiście nie jest łatwo. Zabie 
gałem o to przez dwa tygodnie, nie 
bardzo wierząc, że mi się uda. Wielu 
ludzi, a szczególnie przedstawiciele 
„Unitalia Filmu” przekonywali mnie, 
że Fellini nie znosi nikogo obcego na 
planie. Wreszcie dostałem prze 
pustkę do Cinecitta pod warunkiem, 
że nie będę robił żadnych zdjęć, ni 
czego nagrywał na magnetofonie, 
ani próbował przeprowadzać wywia- 
du z Fellinim. 

Spodziewałem się, że dowiem się 
czegoś o powstającym filmie od eki 
py. Okazało się, że to również nie jest 
proste. Na planie nie ma skrawka 
papieru. Nie istnieje żaden scena 
riusz, scenopis, jakikolwiek tekst, 
który znaliby współpracownicy Felli 
niego — asystenci, aktorzy, kierow 
nik produkcji. Podobnie jak ja 
wyobrażają sobie przyszły film je 
dynie na podstawie tego, co widzą 
w trakcie realizacji i co opowiada 
sam Fellini. Będzie to więc prawdo- 
podobnie obraz narodzin faszyzmu, 
widziany oczami małego chłopca 
wspominającego tamten okres po 
wielu latach, niekoniecznie ściśle 
i wiernie; nie tyle rekonstrukcja, ile 
zniekształcone przez czas — przy- 
pomnienie („amarcord” to idio. 
matyczne wyrażenie z południowo 
wschodnich Włoch; skąd pochodzi 
Fellini) 

Zawodowemu reżyserowi metoda 
pracy Felliniego z początku musi wy- 
dać się szokująca. Później zaczyna 
wciągać, fascynować, wreszcie trud- 
no się od tego widowiska oderwać 


całym filmie. 


Na planie galeria sto 
turszczycy, właściwie statyści, któ 
rych znamy z „8 i pół” czy „Romy” 
Oni sami mówią o sobie, że są akto 
rami Felliniego. W rzeczywistości 
stanowią chyba jedynie element ob. 
razu, jeden ze składników, z których 
Fellini komponuje swój film 
Odbywa się to wszystko na oczach 
całej ekipy. Fellini przed każdym 
ujęciem opowiada jak je sobie wy- 
obraża. Każdemu osobno, uwzględ 
niając jego rolę na planie; inaczej 


„operatorowi, inaczej aktorom. Jakie 


znaczenie będzie miało to ujęcie w 
wie jedynie reżyser 
Kiedy kończy opowiadać — przy- 
stępuje do realizacji. Scena zaczyna 
obrastać szczegółami, podsuniętymi 
przez zachowanie statystów i akto- 
rów, wynikającymi z obecności 
przedmiotów na planie, z nastroju 
samego Felliniego. Jest to najbar- 
dziej fascynująca część tego wido- 
wiska: autentyczne tworzenie filmu 
z rzeczywistości, z ludzi, rzeczy, po 
wietrza, bez pośrednictwa jakiego- 
kolwiek zapisu. Przez lata asystowa- 
nia prześladował mnie widok czło- 
wieka wpatrzonego w grubą książkę. 
to był reżyser. Fellini nie ma z tym 
obrazem nic wspólnego. Domyślam 





ROMAN ZAŁUSKI 


się oczywiście, że gdzieś u siebie 
w domu, w biurku, ma taką grubą 
księgę; robi jednak film z czego in 
nego. 

Wszystko, czego się nasłuchałem 
w „Unitalia Filmie” — że Fellini jest 
taki nieprzystępny okazało się 
legendą. Opowiada się takie historie 
prawdopodobnie w celach odstra: 
szających, bo tajemnica wokół reali 
zacji jest jednym z głównych atutów 
reklamowych. A filmy Felliniego 
kosztują ogromnie drogo. W rzeczy: 
wistości Fellini jest na planie swo. 
bodny, psychicznie rozluźniony, wi 
dać, że lubi to co robi, że go to bawi 
Zjednuje sobie ludzi miłym, bezpo- 
średnim, przyjacielskim sposobem 
bycia. Jest na ty ze wszystkimi sta- 
tystami, przy czym pamięta imię 
każdego z nich. Po dziesięciu godzi 
nach pracy nie widać po nim zmę- 
czenia, mimo że zajmuje się każdym 
szczegółem na planie. Ma ogromny 
autorytet. Jego ekipa jest wspania 
łym,  najczulszym instrumentem. 
umiejącym zrealizować coś, o czym 
właściwie nic nie wie: ani dlaczego 
scena ma wyglądać tak a nie 
inaczej, ani czemu ma służyć. Po 
prostu ufają Felliniemu. Zdumiała 
mnie również ogromna popularność 
Felliniego wśród ludzi nie mających 
nic wspólnego z filmem. Nie ma 
chyba Włocha, który by nie wiedział 
kto to jest Fellini. Wszyscy go nie 
tylko znają, ale i lubią; popularność 
na miarę Chaplina. 

Wielkie wrażenie zrobiło na mnie 
również Cinecitta. Kiedy znalazłem 
się tam pierwszego dnia, nie zorien- 





towałem się, że ulica którą idę, z bru- 
kiem, domami, czynną fontanną 
to dekoracja. Widziałem przy prac! 
jednego z tych, którzy tworzą tę 
iluzję; był to robotnik. Stał z kubeł 
kiem farby i bez niczyich wskazó- 
wek charakteryzował kawałek muru. 
Kiedy skończył mur był jedyny 
w swoim rodzaju, a przy tym robił 
wrażenie w pełni autentyczne. Pra- 
cując w takich warunkach jak w 
Cinecitta można w ciągu kilku minut 
przenieść się z pleneru do wnętrza 

W czasie kręcenia sceny faszy- 
stowskiej manifestacji na ulicy mia- 
steczka nagle zaszło słońce. Rzadka 
okazja; tam nie czeka się na słońce 
jak u nas, lecz na pochmurne niebo. 
Natychmiast przerwano zdjęcia i za- 
częto kręcić scenę, która dzieje się 
zimą, przy fontannie. W ciągu dwóch 
godzin na balustradzie i gzymsach 
pojawił się śnieg i sople lodu. U nas 
trwałoby to przez cały dzień. 

Rozmawiałem z Fellinim tylko 
raz. Oczywiście była to banalna roz- 
mowa, taka jakie toczą się w przer- 
wie między ujęciami. Na pocie- 
chę (skarżyłem się, że nie wolno mi 
fotografować) dostałem zdjęcie z 
dedykacją. Nie zdobyłem się jednak 
na to, by spytać o tę grubą księgę 
w biurku. | w dalszym ciągu nie 
wiem: ma gdzieś jakiś scenopis, czy 
go nie ma naprawdę. 








Notowała: B. J. 
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Ten film łatwo opowie- 
dzieć. Ale gdybyśmy opo 


wiadali o zdarzeniach 
składających się na jego 
prostą fabułę „o życiu” 
podstawowe _ problemy, 
uroki i wartości „Monoło. 
gu” pozostałyby na boku, 
umykając z pola widzenia. 

Bo to nie jest prosty film 
fabularny. Ilia Awerbach 
i. scenarzysta Jewgienij 
Gabriłowicz stworzyli z 
materii sceniczno-teatral 
nej, w oparciu o warsztat 
gry aktorskiej wywodzący 
się ze szkoły Stanisław- 
skiego — przejmujący dra 
mat filmowy, którego bo 
gactwo jest przede wszyst 
kim bogactwem psycho- 
logicznych analiz. 

Kiedy więc śledzimy lo- 
sy akademika Sreteńskie- 


go — dyrektora instytutu 
chemicznego to nie 
meritum spraw nauko 


wych i nie powikłania pra- 
cy zawodowej będą nas 
przede wszystkim zajmo 
wały, ale kształt postawy 
życiowej i ten klimat życia 
uczuciowego, który sprzy 





ja określonej postawie 
Awerbach nie stara się 
sprawnie zilustrować ty 





pologii postaw naukow 
ców ani ukazywać takich 
związków między życiem 
intymnym a Światem po 





staw społecznych, które by 
miały charakter stałych 
prawidłowości. Ukazuje 


dramat indywidualny. Po 
szukuje szczególnego po 
wiązania między ciężkim 
zawodem miłosnym w naj 
lepszych latach twórczych 
naukowca, a późniejszym 
wyciszeniem jego nauko 
wych ambicji. | jeśli meri 
tum spraw naukowych nie 
jest tu szczególnie istotne 
a sam problem naukowy 

wymyślony, fikcyjny, to 
rzecz służy pięknie prze 
prowadzonej analizie 
wspartej znakomitą grą 
aktorską. Jest tu takze za 
warty obraz istotnego kon 
fliktu życia intelektualne 

go. Sreteński żyje w kli 
macie społecznej aproba- 
ty. Czuje jednak, ze zszedł 
z drogi trudnego nowa 
torstwa w nauce. drogi 
pełnej niepewności, za 
wodów i gorzkich niepo 
wodzeń. „Są mówi 
Sreteński — ućzeni, którzy 
wielkimi uderzeniami roz 
bijają stare gmachy nauki 
Inni przez długie lata po 
rządkują odłamki. Ja na 
leżałem do tych drugich 

Twórcy filmu sugerują, że 
przyczyną wyboru tej dro 
gi są ciężkie niepowodze 
nia w sferze życia intym 
nego. Owo uczucie przy- 
gnębienia, zawodu, stale 











powracającej pamięci o 
nagłym, a subiektywnie 
przez niego nie zawinio 
nym odejściu żony — nie 


kaze mu szukać kompen 
sacji w innych sferach ży 
cia. Pozwala tonąć w 
latwiźnie, zadowalać się 


rutyną. To osamotnienie, 
pozorne wyciszenie emo 
cji i zatrata intelektualnych 
ambicji zostaje jednak 
przerwane i kolejne bodź 
ce zewnętrzne każą — już 
teraz staremu i cenionemu 
profesorowi — na nowo 
zetrzeć się z konfliktami, 
które niesie pełne życie 
Perypetie rodzinne, wy- 
chowanie wnuczki, starcia 
z dorosłą córką, odświeża 
ją pamięć o żonie — da- 
ją mozliwość świetnych 
spostrzezeń i ukazania róż 
nic w stylu zycia. Kon 
wencje obyczajowe i ge 
sty wyrażają postawy i 
emocje trzech pokoleń w 
tym międzygeneracyjnym 
porozumieniu w sferze ży 


MONOL06 


cia osobistego i społecz 
nego, które stanowi jedno 
z podstawowych wiązadeł 
całego społeczeństwa 


Profesor — również pod 
wpływem bodźca  ze- 
wnętrznego wraca z 


młodym współpracowni 
kiem do naukowej: idei 
swojej młodości: pracuje 
z” sukcesem la- 
cyjnym preparatem, który 
pozwoli zastosować nową 
terapię w lecznictwie psy 
chiatrycznym. Wtedy wła 
śnie spadną na niego nowe 
klęski w życiu osobistym 
Scenografia filmu, po 
zornie oszczędna, jest 
przemyślana w _ drobiaz 
gach i świetnie zestrojona 
z klimatem emocjonalnym 





Michał Głuzski (prof. Sreteński) i Marina Niejołowa (Nina) 





poszczególnych scen. Ple- 
nery bardzo skromne. Mie 
szkanie profesora w starej 
leningradzkiej kamienicy 
— siedziba kilku pokoleń 
inteligentów — jest głów- 
ną scenerią filmu. Obraz 
tego mieszkania zmienia 
się w zależności od pa- 
trzącego. Dla córki jest 
niemal ruderą, pełną nie- 
zrozumiałych sprzętów i 
rupieci. Dla profesora 
świętym miejscem rodzin 
nych pamiątek. Nawet fi 
gurki żołnierzyków, które 
profesor _ pieczołowicie 
gromadzi, są odbiciem ma 
rzeń o dawnych sprawach 
ludziach i epokach. * 

Film daje wielkie pole 
do aktorskiego popisu, tak 
w rolach pierwszego jak 


drugiego planu, dwie 
wszakże kreacje wybijają 
się na- pierwsze miejsce 


Obok Michaiła Głuzskiego 
(profesor Sreteński), re 
prezentanta starszego po 
kolenia aktorów, piękną 
kreację stworzyła młoda 


aktorka Marina Niejołowa 
w roli Niny, wnuczki pro- 
fesora. Wykracza ona da 
leko poza schemat po- 
staci nastolatki”, zbyt 
często występujący w fil- 
mach traktujących o spra- 
wach i odczuciach mło- 
dzieży. Nina  Niejołowej 
ukazuje niesłychanie 
skomplikowany i subtelnie 
przedstawiony obraz we- 
wnętrznych sprzeczności 
między prezentowaną na 
zewnątrz postawą, pełną 
oschłości, rezerwy i szor- 


stkiej niezgrabności — a 
istotną tkliwością. głodem 
uczuć i nieśmialością ich 
wyrażania 


JERZY KOSSAK 
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Awerbach, 











DROGAMI CZASU 


Scenariusz i reżyseria 
NUSZ KIDAWA. Zdj 


Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w War- 
szawie. Czarno-biały. Do- 


Pełnometrażowy film dokumentalny, szkicujący dzieje ru- 
chu młodzieżowego w Polsce od pierwszych lat powojen- 
nych po rok 1972. Zdjęcia współczesne, przedstawiające 
młodych robotników, inżynierów, naukowców, rolników, 
konfrontowane są z często po raz pierwszy wykorzystywany - 
mi taśmami archiwalnymi 


WIELKA BRYTANIA, 1971 


bal), Moyra Fraser (Mme Du- 
Parhill), Bryan 
Browne 
Produkcja: 
Barwny 
szerokoekra- 


BOY FRIEND 


Scenariusz na 
sicalu Sandy 


Browne), Christopher Gable 
(Tony), Barbara Windsor (Ho- 
rtense), Glenda Jackson (Ri- 
ta), De Thrill (Vladek Shey- 


©:. 


CZETR 


G 


"ZR 


8; 


Se 
Ski 


16 


ze 


8: 


— Ależ panno Krysiu, nic się nie stało. Ta bawełna 
świetnie się pierz: 


cd 
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„„l POZDRAWIAM JASKÓŁKI 


Scenariusz i _rężyseria: 
JAROMIL JIREŚ. Zdję- 
cia: Jan Ćufik. Muzyk: 
Luboś Fiżer. Scenografi 
Jan Oliva. W głównych ro- 


Kudefikovś), 
a Strniskovś (j: 


lażek 

ciec), Vścłav Helżus (na- 
rzeczony Julek), Dagmar 

Hana 

Ha 
na Maciuchovź (Vita: 
Jana Andresikova (F 
da), Alżbóta Frejkovś (do- 
zorczyni Sternetzkó), JiFi 
Prymek (gestapowiec 
Dorsch), Karel Sebesta 
(komisarz Friedrich) i inni. 
Produkcja: Filmovó Stu- 
dio B: 


Reżyseria: PAK HAK i COJ 
IK KIU. Scenariusz na pod- 
stawie rewolucyjnej sztu- 
ki pod tym samym tytu- 
łem. Zdjęcia: Pan Non Su 
i Li Hi Son. Muzyka: utwo- 
ry ludowe i pieśni rewo- 
lucyjne opracowane przez 
Son Dan Czun i Li En Ok. 
W głównych rolach: Hon 
En Hi (Kotpanun), Pak 
Hwa Son (jej młodsza sio- 
stra Sun Chi), Kim Ren 
Rin (jej starszy brat Czer 


Son Em (jego żona) 
Produkcja: Koreań- 
ska Wytwórnia Filmów 
Fabularnych „Pek Tu San” 
w Phenianie. Barwny, sze- 
rokoekranowy. Dozwolo- 


ia: 126 min. Premiera 
4 września 1973 r. Tytuł 
oryginalny: _ „Kotpanun 
Czoni 


22-letnia Maruśka Kudefikova zosta- 
ła zamordowana w marcu 1943 r. w hi- 
tlerowskim więzieniu we Wrocławiu. By- 
ła działaczką komunistycznego związku 
młodzieży i bojowniczką Ruchu Oporu; 
pozostawiła pamiętnik („Okruchy zy- 
cia”, wydany w Polsce w 1963 r.), wzru- 
szający dokument jej wiary w życie. Stał 
się on jednym ze źródeł inspiracji filmu 
przypominającego życie Maruśki i jej 
śmierć. 


Pogodny musical, a raczej muzyczny 
pastisz dawnych hollywoodzkich musi- 
cali i filmowych „ekstrawagancji” z lat 
30-tych. „Boy Friend” rozgrywa się na 
kilku płaszczyznach, przeplatając histo- 
rię nieśmiałej inspicjentki (Twiggy), 


zakochanej w młodym aktorze (Christo- 
pher Gable) i robiącej niespodzianą ka- 


rierę sceniczną, z epizodami z nieudanego 
przedstawienia i wizjami wielkich rewio - 
wych superprodukcji, snutymi przez re- 
zysera (Władysław Sheybal) 


KRLD, 1972 


Pierwszy od 10 lat film koreański na 
naszych ekranach jest ekranizacją bardzo 
popularnej w KRLD sztuki o dziewczynie, 
która wśród nędzy, upokorzeń i najcięż- 
szych doświadczeń — będących udzia- 
łem koreańskich chłopów pod okupacją 
japońską — odnajduje drogę do szere- 
gów wyzwoleńczej armii Kim Ir Sena. 
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LĄWK 








MICHELLE 
PHILIPS 
CHCE BYĆ 
GWIAZDĄ 


Pomimo młodego wieku 
ma już poza sobą karierę 
śpiewaczki a także małżeń 
stwa i rozwody. Występowa 
la w grupie „The Mamas and 
The Papas”. którą kierował 
jej ex-mąz, John Phillips, 
kompozytor, aranżer i śpiewak 
Grupa rozpadła się, a wkrótce 
potem takze małżeństwo Phi 
llipsów zdecydowało się na 
rozstanie. Michelle była prze 
konana, że powinna grać w fil 
mach i że w tej dziedzinie zro 
bi wielką karierę. Debiut w 
„Dillingerze udany 

utwierdzii ją w przekonaniu 
o słuszności dokonanego wy 
boru. Aktualnie występuje 
w „Wielkim Gatsby” reż. Jac 
ka Claytona. Liczyła wpraw 
dzie na główną rolę kobiecą 
w tym filmie, ale kiedy otrzy 
mała ją Mia Farrow, zgodziła 
się na inną: Jeżeli chce się 
być prawdziwą aktorką nie 
można lekceważyć zadnej 
szansy! (Fot CAF-UPI) 

















dyń którą 
winnością przypomina świeżość wie 
W swym dorobku aktorskim ma 


zło sto filmów, sztuk teatralnych 
wizyjnych. Jej d 
nie by 









utrudniającą naukę czytań 
choroba, przed laty mał 

adana, Spo! 

uchodziła 

wolne. zapóźnio! e 
Poniewaz w szkole 4: 


























se Zyskała, uzna: 
wc lalki" Ib 





nęża. 





WSKGÓEE 


W Toronto, w miejscu gdzie 
stał kiedyś dom rodzinny Ma. 
ry Pickford, odsłonięto tabli. 
cę ku pamięci słynnej aktorki 
filmu niemego. Grała w ponad 
50 filmach, pierwszego „Osca. 
ra” zdobyła w roku 1928. 





Film według noweli Toma- 
sza Manna „Oszukana” ma 
powstać współprodukcji 
angielsko-francuskiej, z Lili 
Palmer w roli głównej. 














Prawie miesiąc trwał w no. 
wojorskim Lincoln Center prze. 
gląd twórczości Walta Dis 
ney'a. Na trzech pokazach 
dziennie wyświetlano wszy. 
stkie filmy disney owskie, m.in 
pierwszy film z Mickey Mouso 
imboat „Willy 








Michelangelo Antonioni roz 
począł w Monachium realiza 
cję filmu „Reporter” z Jackiem 
Nicholsonem w roli głównej. 


Bernardo Bertolucci („Osta. 
tnie tango w Paryżu”) przygo- 
towuje film o włoskiej wsi, na 
kanwie losów dwóch rodzin: 
ubogich wieśniaków i wielkich 
właścicieli ziemskich. 





Już wielokrotnie reżyser Luis 
Buńuel oświadczał, że rzuca 
realizację filmów, po czym jak 
gdyby nigdy nic rozpoczynał 
nowym dziełem. O. 
nie, po sukcesie „Dyskre. 
10 uroku burżuazji”, Buńuol 
ł swemu producentowi 
ibermanowi, że nakrę 
ci dla niego jeszcze jeden (11m. 
do którego scenariusz pisze 
— jak zwykle wspólnie 
z Jeanem Claude Carriere 
























PIERWSZY PILOT VERNON 


Port lotn 


my Deana Martina i jego żonę, 
odelkę Cathy Hawn, którą 











Nróc pular poślubił w tym roku. Jak już in 
Martinow formowaliśmy, podobno w dniu 
orzede ws ej uroczystości aktor wystąpił 
Rio Bravo rogę sądową przeciwko 
minają się ini Universal, która ni 

go pilota wie  rozliczyła wpływ 
cego tyle m Portu lotniczego 





„NOWE 


SPOŁECZEŃSTWO 

raneuski polityk Chaban- Bel 
wego filmu Andrć Cayatte a 
stat” | wopólpracawnikis 





dialog. Nie będzie to 
wi Czyatte ani. oskar 
enie, ani 
? dzieć 0 Sp 


ra. Chcę po pro 





wyjaśniona. P 
e pokazać ewc 
dzi, którzy w latach ok 








yli patriotami i bojo: 
chu oporu, a po wojn 
ajęli się polityką lub intere 
ami, robieniem pieniędz 
Nie mam zamiaru ich kryt 
k Po prostu stwierdzam 








